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Lwów, 3 kwietni?
__ ©zło w mocie narzekanie na de-

■ âcję. Dawniej krytykowali ją 
11 iw ie  klas up r żywi lejo wu- 

"a- Dziś na przywilejach osiadłaOfca ,
V lVtuły oficjalnie zniesiono, a 
'c ĉ n j ów arystokrata mówi dziś 

ji a myśli może o szambela- 
^  ’ dumach dwora, to jeilnaik i on 

Zbirze, że uszczuplenie praw po- 
<'Zl,Jch ogółu obywateli byluby 

óńafpe i dlatego z góry o- 
że o niem niema mowy. 

^Kf&lpecziniejlszyimi mieprzyja- 
,jtr,Ił1’ cłtmokraoji są na zachodzie 

epoki“, wielcy przemy- 
y i wielkae banka, patrzące z 

i na mrowie ludzkie, zrównane 
kartą wyborczą.

071 °"SVJe w ^ ow'' m s z  wielcy 
^S^cieJe państw europejskich czy 
■ „ę/^ich , od; których woli zależy 
jw  ozy pokój, rozkwit ich lub u- 
fąj ’ Butryn owian i dziś z człouka- 

L̂ n e ,j arystokracji rodowej, ale
■ ̂  ' f  °d nich potężniejsi, posłu­
g i  ^  ptZy •K>m0CF usłużnych pi- 
^  argumentami czerpanymi z

ras i _  szczyt betziimeres > 
— z tradycyj średniowiecza 

iHjy demokracji. A pozatem diu-
° Sl'ą'sjni’̂ S 2 1 sukcesów żv- 

^órg-j1 OTa'v'a chętnie o selekcji, 
^  nawi ° nu ê życie, dając przewa- 

^loie.iszy ni, mienią się sami 
ffiórym więcej winno 

niż innym i których dla- 
î*e „!>T0St obra*a powszechne i ró- 

^ ^ o s o w a n i a .
âęjj zasitępi' wrogów/ dem -̂*

^f^^cizyM się- bolszewicy. 
t'awai‘̂  mniejszość mlaia 

S °ść   ̂ ,Prawa Polityczne, a wię- 
Sbse ,IC h1’* miała, rozumieją, że 
H  je-;,,,, ty,̂ °  ^krem sprawiedliw-o- 
t ° ś ć  j c^ ‘Yd będzie je miała w'ę- 
V  ’ z robotników i wło-

s*Sa° ^  ostan ie ich po­
piół, ż ’ Lenin wprost powie-
S r y ! i ; nt PrZyv-iazu^  wagi do

zapas6w “  słowa, któ- 
miejsce w izbie prawo-

DO SŁÓW  EWANGIELJL
(ŚW. JAN, R. XIV.)

PRZYJDĘ, 6PY ZORZA SIĘ OGNIEM ROZPŁONI,
BY DAĆ ŚW IADECTW O PRAW DZIE MOiCH S U  W —  
I BĘDĘ ZJAW Ą W ASZYCH ClCriYCH SNOW,
U TKAN Ą Z Ś W IATEŁ I LILJOW EJ Y/ONI.

BĘUĘ WAM PIEŚNIĄ PORANKU RADOSNĄ,
GRANĄ NA DRZFW ACH KWIETNEGO OGROJCA 
l OW Ą ŚW IĘTĄ, W IEKUISTĄ WIOSNĄ,
C0 CZEKA UA W AS U MOJEGO OJCA.

J A N  P f E T K Z Y C K I .

dawczej, wy oranej przez wszyst­
kich. Tym zapaiirywamom dała "wy­
raz ustawa, pozbawiająca- praw po­
litycznych wszystkreh tych, którzy 
nie są robotnikami ani włościana.mi.

Wreszcie przygodnymi, nie zasa­
dniczymi, przeciwnikami demokra­
c i  są ci wszyscy, który ch gorszy 
paraliż dał ustawodawczych, wy­
wołany trudnością tworzenia sta­
łych i zwartych większości tudzież 
słabość rządów parlamentarnych, 
zależnych od tych większości, zmu­
szonych zabiegać o ich względy, a 
tem. samem nie mogących przepro­
wadzić wielkich zamysłów, których 
realizacjo wymaga z natury rzeczy 
dłuższego czasu. Jeśli dla Lenina i 
tego przyjadół parlament jest ,,izbą 
kumoszek4*, dla niecierpliwych pa- 
'rjotów wstrętny jest panujący w 
nitn system ciągłych układów, prze­
konywa i i kompromisów. Pragną 
autorytetu, któryby za nich myślał, 
wołają o dyktatora.

Jeżeli -przypatrzymy się tym po­
staciom historycznym, które w prze­
łomowych chwilach ujęły, w  ręce 
o-wose władzę, czy nimi bedą Peri- 
kies czy Juljusz Cezar, OUver 
Cromwell, czy Napoleon, czy wre­
szcie w  czasach naszych Mussolini 
(o jego małych naśladowcach w 
Hiszpanii i Grecji n,e mówię zupeł­
nie), przekonamy się, że oni wszyscy

byli Jemukraiami, bo nie czynili ró­
żnic między hidźmi, ani rodowych, 
airvi pieiłężirtych i cenili fyłko zasłu­
gę osobistą. A przytem byli wszyscy 
etatystarm, co "tak niepopularnie 
brznó u nas bo simie akcentowali- 
praiwo sw'-oje do rozkazywania ży­
ciu gospodarczemu wbrew w rzeko­
mo ,mrcżnanym“ prawrom eionomi- 
czhyim i narzuce-nia mu swej woli. 
I czynili 10 tak mądrze, że rezulta­
tem był rozkwit gospodarczy rzą­
dzonych przez nich narodów.

Spragnieni dyktatora myślą, że 
tenzeba się wyrzec demokracji, aby 
go uzyskać; dyktatorowie sami ro- 
ziumreją, że prawa geniusza są w y­
jątkowe i że na to, aby urodził sie 
dyktator, nie potrzeba wcale narodu 
niewolników. iDomieważ genjusz 
dtaieiMczmym nie jest, dyktatury sa 
lo-gjcizniejsze niiż królowie dzied7.!- 
canl. Cechą królów dziedzicznych 
jest miernota, która wiernie prze­
chodzi na syna -i wmuka. Miożua sie 
było dawniej z nlia pogodzić, oo za­
pewniała stałość rządów, zaibeżpie- 
czałą przed zamieszkami, poskra­
miała samo wiolę. Ale skoro brak 
dziś wiary w  autorytet*,,z Bożej !a- 
sM“ a budzi cześć jedynie autorytet 
własne; zasługi i pracy, lepszy już 
prefcydcrtt rzeczypospoliteu, wyposa­
żony w7 silną w łaidteę, niiż Król- któ-y 
do końca życtiia wysiedizii na swym

stołku, w gruncie rzeczy zbyteczny 
lub przyiia-imni-ej nikomu nie potrze­
bny, po śmierci zaś jeszcze narzuci 
wolnemu narodowo ja-ko królów liu- 
dzii, których ria-ród ten nie wycho­
wał i nie wypierał i kiórzy tem tyl­
ko dla niego się zasiużyli- ;>e raczyli 
się urodzić.

W Polsce ludziom pod- względem 
ekonomiaznym jest źle, a nie.na 
krófe. Ałe z. tego nie wynika wcale, 
że bęciizie lepiej, goy nędzne król- — 
Błąd to logiczny, który popełniają, 
nasi monarchiści. Należy gorąco ży­
czyć w dniu- Zmartwychwstania 
Pańsk;ugo, aby w Polsce było lepieh 
niż dotąd a wówczas przestaniemy 
być mat-konitentamii a — zapewne 
rówrnocześnie ; — m onarch iom !
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ZMARTWYCHWSTAŁ PRAWDZIWIE!
N apisał dla „Kurjara L w ow skiego'4 Ks, B iskup Dr. W ładysław  Bandurski.

P o  dniach bólu i męki,
hańby i sromu,
po okrutnej wędrówce
z Ogrojca do niesprawiedliwych sądów,
na Golgotę,
z krzyża do grobu
W stał Chrystus z martwych
do Ż ycia!
A Apostołowie? Wierzyli w Zmartwychwstanie, ale wy­

obrażali je sobie, jako jeden ze znaków ostatniego przewrotu 
świata. Lecz teraz, gdy On Sam Zmartwychwstał, spostrzegli, 
że owo odiodzenie się życia w ciele, które nie zasnęło, ale 
z którego życie wydarto żelazem, owa idea Zmartwychwstania, 
popadła w sprzeczność ze wszelkiemi innemi pojęciami, które 
isiniały w mch już wcześniej, lecz nie ujawniały sprzeczności, 
dopóki nie dokonało się to nagłe skojarzenie dwu odrębnych 
porządków: cudu odległego i obecnego zdarzenia.

Tak dalece nie spodziewali się, iż Mistrz ich Zmartwych­
wstanie — pisze autor „Dziejów Chrystusa", że pierwszym wy­
nikiem jego zjawień jest przestrach. , .Mniemali, że był to duch".

I tak dalecy są od myśli ujrzenia Go żywym pośród 
żywych, że, zobaczywszy Go, biorą Go za kogo innego. 
Marja z Magdali bierze Go za ogrodnika, Kleofas z towa­
rzyszem nie mogą poznać Go przez całą drogę, Szymon 
oraz inni, gdy zjawia się na brzegach jeziora, „nie wiedzieli, 
że był to Jezus".

Gdyby byli istotnie nań czekali, gdyby się Go spodzie­
wali, wypatrując go okiem czujnem i rozpalonem tęsknotą, 
czyliby doznali takiej trwogi? Czyżby raczej, nie byliby Go 
oo^nali natychmiast?

Zwyczajem i przeznaczeniem Dwunastu było to, że nie 
rozumieli i zapominali o mowie Jezusowej i o Jego cudach. 
Nazbyt mocno tkwili w myślach cielesnych, aby móc doróść 
bez zwłoki do uwierzenia w tak rychły odwet nad śmiercią.

Po stuletniej przeszło sromotnej niewoli, 
po niesłychanej w dziejach świata krwawej męce kilku 

pokoleń, i
po rozdarciu na strzępy narodowego mienia, 
po wymazaniu z listy żyjących państw, 
po zatarciu wszelkich śladów na karcie Europy, 
po dniach hańby i sromu: że ta, co była niegdyś możną 

Królową, stała się niewolnicą, że ta, co była przez tysiąclecie 
panfą narodów, księżną powiatów, stała się hołdowną,

po epoce katakumbowej ciszy, wśród grzmotów dział 
i wstrząsu najpotężniejszych carssich i cesarskich tronów 

Zm artwychwstała Wolna, Zjednoczona, Niepoflległa Polska! 
A swoi Jej nie poznali*
Onaż to jest?
Czemu nie w szkarłatach?
Czemu nie z koroną na skroni?
Czemu berła nie dzierży?
Czemu w łachmanach i biednej odzieży?
Tak pytali ci, co na Nią nie czekali, ani Jej się nie spodzie­

wali, ci co czekąli łaski z ręk: tyranów lub pomocy z ręki obcych...
Oni tym, co twierdzili stanowczo, że Polska musi powstać, 

rzucali obelgi i drwiny a tym, co się porywali na dźwignięcie 
Matki z grobu, ciskali kamienie wzgardy i oszczerstwa pod nogi...

A innym, co wsłuchani w nieśmiertelne słowa wieszczów 
Narodu, wierzyli mocno i niezachwianie w przyszłość Polski, 
starczyło, że Matka powstała z otchłani grobu i Zapomnienia 
choć biedna i w łachmanach, ale Matka, tern droższa, że do 
Swych biednych i odartych z mienia podobna dzieci...

Matka — Polska — ze sztandarem zwycięskim w dłoni, 
z ranami co prawda — ale chwalebnemi.

Droższe one i kosztowniejsze, niż korona i berło. 
Sztandar zwycięski tryumfujący nad wrogami, to coś 

więcej niż berło!..
Łzy i krew ofiarnych dzieci co ginęły w obronie Swej 

Macierzy rwąc się Ku Wolności, to najwspanialsza korona!

Zmanwychpowstała Polska! A obcy Jej się zaparli... 
Chociaż na karcie Europy widnieje, Polska, dla wielu 

zdaje się nie istnieć.

Z czyjej winy?
Czy to duch — czy zjawa? pytają i wierzyć nie cheł 

że to rzeczywistość i prawda!
I wierzyć nie chcą i uznać jeszcze nie mogą, że Pols^ 

swojem życiem żyje, że ma swoje zadania i w rodzinie lud^ 
swoje posłannictwo dziejowe.

Zmartwychwstała Polska! A na w io g ó w śmiertelnych inie' 
przejednanych padł przestrach i okrutna trwoga, że nowe p° 
wstało życie wyzyskiwanego dotąd pi zez trzech zbirów nafO$‘ 

Ci wierzą, że stało się coś, czego nie pragnęli ani $  
spodziewali, coś na przeicór ich woli i worew icn zaKUSOi]1; 

W bezsilnym gniewie zaciskają pięście zmuszeni wyznać 
„VICISTI POLONIA"!

A potem knują spiski i snują intrygi, by w 0bec catef 
świata przedstawić Polskę, jako twór niezdolny do życia, 
umiejący się rządzić i współpracować z innymi na wiel^1 
międzynarodowej arenie.

Dziwna i niepojęta rzecz! Umieliśmy przez długi s z ^  
lat sromotnej niewoli wysilać swe mózgi dla dobra i chWa,j 
naszych zawziętych wrogów, na ich sKinienie wypróżniać na^ 
kieszenie, nieść ofiarnie mienie i krew na obronę państw22 
borczych, kierować znakomicie ich nawą, obmyślać odpoW2' 
dnie środki celem ratowania ich warsztatu gospodarczy 
i finansowego, a gdy własnem, wolnem i niepodległem c* 
szymy się państwem, nje potrafimy się zdobyć na umiejętny
władania odzyskanem Doorem, nie umiemy znaleść wfasflr
/ł**Anr ? p^lol/A itt ■ ip /> I .n   »   \T Ti _1l_* l  \dróg i szlaków, wskazanych przez Wielkich Narodu Wodz% 
nie możemy zaradzić licznym i nagłym potrzebom na tefr  
życia politycznego, społecznego i narodowego.

Dlaczego? ^
Może dlatego, że nie zdajemy sobie jeszcze spraW)^,

Polska, to nib zjawa, nie marzenie, w długoletniem śnie * , 
pieszczone, ale rzeczywistość i prawda, że Ona Zmartwy0 
powstała nie w marzeniach lecz w  Czynie i z Czynu. ^  

Może dlatego, że z wrodzonego nam lenistwa 
kliśmy na obcą zawsze oglądać się pomoc. ..i

Może dlatego, że pozwoliliśmy, by za nas inni 
i działali, chociażby to na naszą wychodziło niekorzyść- jt 

Może dlatego, że na dobro państwa i narodu patw
pod kątem widzenia interesów osobistych lub partyjnych.

Może dlatego, iż nie zdobyliśmy się jeszcze na dosZ1 
tne zniszczenie śladów stuletniej niewoli. s

Dlatego, że nie wierzymy całą pełnią duszy, serca, ^  
i energji, że Polska jest i żyje prawdziwie

— —  —  X ,  id1
Apostołowie skoro się już dali przekonać, iż M is^je- 

i Pan Zmartwychwstał, pewność ich tak była mocna
ugięta, że z posiewu tych pierwszych świadków wzrósł v 
zmierzony plon Zmartwychwstałych wyznawców w y, $  
Zmartwychwstałego, plon, którego wieki dotąd kosić 
ukończyły

Wierzmyż i my jak w Chrystusa tak i W P o lsk ę  
i ufnością nieugiętą wielkich i ofiarnych dusz, a pl.onfJys*' 
i wysiłków naszych niech zbierają niezliczone szeregi Pr 
łych nekoleń! ^

Śpiewak rodzimy z nad Wilji i Niemna niech do 
kich przemówi:

„Wstań, Polska duszo, z pościeli Łazarza,
„Orlego oka w ciemności nie mrocz,
„1 niech lód zimny, co serce zamraża,
„Łzami ciepłemi poleje się z ocz 
„Niechaj się głowa na światło odsłania 
„Niech nowych m yśli wysnowywa nić.
„Niech serce nasze od dnia Zm artwychwstać 
„Nowego życia pocznie takty bić. .
„Wiosna przed nami! Do pługa! do pługa*
„Kto jakim  pługiem orze zagon s w ć j!
„Pan Bóg da żniwo — i plon i zasługa 
„Miodu i mleka wytryśnie nam zdrój!...

Wilno, w kwietniu 1926. u,
W ładysław BandUf*
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Drzewo akacji-
Wiedeń, w kwietniu 1926

j Kiedy Polskę złożono do grobu 
.W ieko trumny trzema przybito 
|Woździami, kiedy Polskę wykre- 
a°n° z listy istniejących narodów, 
j. l  *Łarty geograficznej wymazano 
ce ^  P°siadaJ9cy własne grani- 
n ~~~ to na Wschodzie Kopstanty- 
,°Pola nie przyjęto tego jako fakt 
Chi y'a^omości. Na Wschodzie Le- 
g etan żył Jalej, a jeżeli na święto 

Jfanau poseł Rzeczypospolitej nie 
sł, k s *9 do złożenia życzeń pady- 
S2i C”)°'vi, winne tomu były prze- 
Prz° .W Przebyciu dalekiej drogi 

j®z różne obce krafe- 
*d • °  zamordowaniu Polski
te w pierwszej chwili ci, co 
li *>w°ździe do jej trumny trzyma- 
Pod î Wo'c  ̂ rękach. Ocknąwszy się, 
Mn r^Ce swoJe kat°m do okucia, 
SQr̂ e było złote i uspokoiło ich

-Lud wówczas nie miał jesz- 
nie sWiauomości swojej mocy i siły, 
Qo ^ledział o obowiązku miłości 

za swo*m zagonem, nie 
C ‘hał jeszcze wolności, jakiej 

C?asuw pełni jeszcze nie uży- 
dję do jakiej jeszcze nie dążył. Na- 
k9sjZąs 2 juwił się Duch-Czyn i rzucił 

°brony nietylko swego do* 
.#a> ale i domostwa swego bra- 

d̂ j ,etylko obrony tego, co posia- 
u * do odebrania tego, co 

a moc zabrała, 
ćy uJ°ne było hasło wspólnej pra- 

£° ludu, jednego narodu 
w wszystkich dotychcża- 

^^^J^astach. Ale naród miał za

^ a u rje ra  Lwowskiego* z 4 4 1926.

LUdWIKA CZERNY.

t  cyklu: „Godziny*1.

Oto św it!
M

• • • •
°Iy autob.usó\v nocnych pędną 

Pusrł 
Czystki,

^  pn ,, [przez stolice
Pustką ławek konduktor drze

. [rnie.
le wiejskie ogrody pchają

1 ^ y i s t k i o  ,  f s i , ę  w  u l i c aKłe w miasta pchają się
'Mnichy ■ [ziemie,

miast budzą się; wśród na- 
[głych drgawek 

zmartwychwstał skądś
^ tra y [tłusty,

dhteip i?r,y  l!a Procesje kapusty, 
’ Katysane, ciężkie korowio-

°d hram . tdy,
zwożą wsi zapach mło-

ń> koń zawc [dy'wsze ren jeden koń, koń
d tyni sam , [człapie,

y,T1 kopycie, ną tej sam ej

podkowa po asfalcie
^>y to hvr u - [dzwoni,

* yi *«-.! jeden, a nie tysiąc
^  iszczę  f S r S  koni, korni...

okna^spaą kominy sine.

I N Ę  f ! " 6 mihi Domina
I "^oh przedemną pój-
^  'ł'OrkaoVi [dzie

ciał zaszarpie kośćcam,
[zbudzi ludzie,

mało przygotowania, a ci, co go 
mieli, nie byli w sile porwać do 
czynu całej inteligencji poza ludem 
wychowanej, ludu nierozumiejącej. 
A jeszcze inna część narodu miała 
na myśli spokój i zdobycie wolno­
ści innej jak dla ludu. Im chodziło 
o wolność wprawdzie, ale wolność 
złotą. Takowa była im też daną w 
złotych okowach wielkich obszarów, 
tytułów i odznaczeń.

Znalazł się jednak c z ł o w i e k ,  CO 
p o w s t a ł  w  c z y n i e  dla miłości Oj­
czyzny i w imię tej myśli porwał 
większość Narodu do odzyskania 
niepodległości. On stworzył boha­
terów, ćo chcieli oderwać wieko od 
trumny Polski. Upadł z  b r a k u  w i a t y  
Narodu. Zmuszono go do wędrówki 
w obcy świat. Zmarł tam w ramio­
nach przyjaciela, który nigdy Pol­
ski nie widział i był niepolskiego po­
chodzenia. Tam w  t r u m n ę  z m a r ł e ­
g o  b o h a t e r a  r z u c i ł  t e n  p r z y j a c i e l  
k w i a t  a k a c j i  jako symbol odrodze­
nia mimo śmierci, jako symbol 
przyszłego zmartwychwstania. I z 
tym kwiatem przywiózł ter. obcy 
nam człowiek ciało Kościuszki do 
Polski. Zdawało się, że w i e k o  t r u m ­
n y  Polski i wieko trumny Kościusz­
ki z a m k n ę ł o  wraz z kwiatem akacji 
m a r z e n i a  o w o l n o ś c i  i niepodległo­
ści. Zapomniano, albo nie wiedziano 
o tem, że tajemniczy kwiait uschły 
w trumnie 1 ościuszkowskiej zatrzy­
muje swoje siły odrodzenia do zmar­
twychwstania. Drzewo tego kwiatu 
nie zna złej ziemi Na każdym za­
gonie pod każdem niebem i w ka­

żdym kraju czuje się w domu, od­
radza się, rośnie i kwitnie, rozta­
czając dookoła woń wolności. Jego 
korzenie tkwią głęboko w ziemi, na 
którą go los zaniesie i z nieużyt­
ków nawet wyciąga dla siebie tyle 
pożywienia, aby je oddać przecho­
dniów? jako woń i cień. Temi ko­
rzeniami głębokiemi zdobywa siłę 
przeciw wiatrom i burzy i głęboko 
pod powierzchnią ziemi rozradza 
się i wydaje nowe latorośle, pędzą­
ce do powietrza i słońca ponad 
nią. Tam gdzie zaledwie oarę drze­
wek stało, w kilka lat rośnie cały 
las, 7 tego drzewa i jego kwiecia 
idzie nauka do ludzi, wołajęc do 
nich o wytrwałość, siłę, rozrozt 
i wolę silną, wierząc w nieśmiertel­
ne odradzanie się swoich korzeni.

I stał się cud. Po wielu latach 
nieudałego zmagania się, po wal­
kach i porywach, w chwili potrój­
nego dławienia polskiego narodu, 
kwiat akacji złożony na piersiach 
Kościuszki nie zamarł. Odżył i wy­
dostał się swem: tajemniczemi si­
łami z pod wieka sarkofagu na 
wierzch polskiej myśli i zakwitł Le- 
gjonami Piłsudczyków i zmartwych­
wstał juko wolny, niepodległy na­
ród—Państwo.

Zdawało silę, że ten czyn ogarnie 
wszystkich i wszystko jasnym pro­
mieniem braterstwa i ogrzeje słoń­
cem wszystkie serća jedną tylko 
miłością ojczyzny i ' bezwzględnej 
pracy dla niej. Ale z kwiatem aka­
cji odżyły i złożone tam zarodki sil 
nieczystych dawnych grzechów pol­
skich.

Te złe siły przeszkadzające ,ej

wzrostowi, niszczą jego latorośle 
i chcą ciągłą biernością i wysługi­
waniem się partjom co najmniej 
przeszkodzić rozwijaniu się wolności 
Narodu—ludu. je st odłam stojęcy 
na czele bezwładnuści państwowej, 
co otoczywszy ją urojoną glorją, 
nadaje jej pozory programu. Nie 
przynosi on nam pożytku. Namię­
tności i spory niszczę naszeZmartwych- 
Wstanie, niszczą siły narodu i siły 
tych co nie wkładali rąk swoich 
w złote kajdany, ale żelazem kos 
i pługów zdobywali wiarę w przy­
szłość a krwią swoją wolność i swo­
bodę narodu, wolność nie tylko za­
grody. ale i potrzebę politycznego 
istnienia.

Wierzymy I W ierzym y w rozrost 
akacyjnago drzewka, któro zakwitnie. 
Wierzmy, że ból jaki dzisiaj prze­
żywamy rozpłomieni obudzony n»sz 
naród do pracy i woli, aby wyrów­
nać nierówność partyjne i uszlache­
tnić naród i jego siły drzemiące 
ocknąć do słońca, pod którego 
ciepłem potrafi walczyć przeciw si­
łom jakie człowiekowi przeszkadzają 
być człowiekiem, rozdzierając go na 
partyjne swary i nienawiści!

Młode latorośle akacji są to za­
stępy młodzieży naszej, która, oby 
ze świętem Zmartwychwstania pa­
miętała o życiu i bycie, o istnieniu 
i pracy dl? zmartwychwstałej Polski!

St. R. Lewandowski*

Oto świt!
Jeszcze na wszystkich Montmar- 

[traon świata w ostry zgrzyt 
Chrapią jazizibamdy,
Jeszcze szczerzą zębów trapią biel

[murzyiny.
Oto świt!
Ku czerwonym się zciziom śmieją 

[domów grzędy,
Olo sędziny 
Kiedy meho oz* ika 
Na wejście człowieka,
Gdy szeroko otwiera bramy swego

[diwora,
Aby wejść mogła przez nie wszyst- 

[kioli modlitw sfora.

O co pi osiić będziecie w godziny gdy
[dnieje,

W godziny gdy KOguii pik>je.
W  godzliny przedramię,
Będzie wam dane.

Gdy biją skrzydła aniele,
Gdy grają jak klawisze 
W czekania cisze,
Słowo się staje w  ciele,
W ciele siię słowio staje,
Przez wszystkie znerciie i kraje. 
Bańka mydlana co wieczność koły-

[sze,
Wzniesiona modlitewnym mat er j i 

[wydmuchem
Ponad chaosem,
Aby się ciałem stała, aby była du­
chem,
Aby była g ło s e m .

„O! wejdź! o wejdź!
Cizeka cię bytów arterja, 
Przypływów prądy olbrzymie,
Aby s.ię w nędznej dziecinie 
Przejrzały wszystkie alt:cumyL 
]>!rzejrzały przestworów ogromy, 
Ujrzała swe twarze ma,ter ją. •
O wejdź! o wejdź!
Ty widomy kiedy świat śletpy.
T̂ " wiaduoh, o! ty  ozekatny 
Prziez wszystkich powstawać piany, 
■Plrzez wszystkich bytów ziepy,
Ty losie nasz, ty  nastz głosie,
O wejdź!, o wejdź!
Kozo; uj ciało, rozrywaj! Bywaj! 
Byrwaj!
Bywaj!

Ty naszyci; modlitw słowo,
W którym my się na nowo 
Skupiamy w przedwiieazme jednie, 
Rzuć ku nam twe krzyki przednie, 
Giało w rozprucfach się porze, 
Krwawto odejście twe orze 
Glebę wszechświatów macicy, 
Wiązadła rozdziera lite,
Bola pług żywot rozrywa,
Bywaj! o jawnohey!
W którym widzimy się- skryte. 
Pierwsza to z nocą twa b'twa, 
Bywaj! tyś nasza żywa,
Rzucana w błękit modlitwa!

Wielki jest oól narodzeń 
A tyś jest chwila, przechodzień.
Ale1 tyś jest ta chwila,
Ku której się nachyla 
Lęk ciągłych oczekiwań,
Głód wołań i naizywań 
Rozpacz naszej niemo; y.

0  ty!
Liczne twe wierzyciele 
My w  twego olała kościele,
W powietrzu, co wokoło 
Naciska twe miękkie czoło,
1 i.ieoiel ptowy nasz łopot 
Tętni pod twoją stopą.

*
Wielki jest bot narodzin,
Godzino naszych wsz, chgodzin- 
Bywaj!
Wyzwoleń twych szarpią pługi 

.Bywaj!
,AJe masz wobec nas długi:
Patrzeć będziemy twym wzrokiem, 
Twoim przebiegać kroleiem.
Twoim skupiamy się słuchem,
Tyś naszem sercem i uchem, 
Zaświaty, ppjiany twym łykiem, 
Miłości tyś niewolnikiem,
'Nairn żyjesz nietylko sobie, 
Porachujemy się w  grobie.
Ty boska powrócisz nam wiedzę, 
Rozwalisz tfiewoh miedzę,
Co między nami a niebom 
Ciągnie się naszym pogrzebem 
Tyś wolność nasza, swoboda.
Nasza nadźfieja młoda,
Tyś naszą radością, śmiechem, 
Tęsknoi /  naszej echem,
O k  czeka cię sama 
Nawet niebie, ka brama.

Choć uodaień rodzisz się, codzień, 
Ulotnej chwili przechodzień,
Od wieku czekamy o-o wieiku, 
Twojego przyjścia CZŁOWIEKU!

oo-
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Zamek w  Łańcucie*
Lwów, 3 kwietnia.

Rdzy głównej linii kolejowej 
Lwów—Kraków* o jeden przys+an< k 
przed Rzeszowem, leży dzisiejsze 
pow.atowe nuastc Łańcut, założone 
w  t. 1360, przez Kazimierza. WieUkŁ*- 
go, przy pomocy kolonistów nie­
mieckich, z bawarskiego miacfc 
Landshut- stąd nazwa. Dawny mały 
żamefc PfflecMich, na s tąpnie Stadnic­
kich, wztnosd się na miejscu dzisiej­
szej piebac.jt, obok gotyckiego ko­
ścioła parafialnego.

W  rofku 1629, nabył Łańcu- od 
słynnego »,djabła“ Stadnickiego pó­
źniejszy v.ioj:woda ruski i krakow­
ski Stanisław Lubomirski.

Po świetnem zwycięstwie nad 
Turkami i Tataiama odmesionem w 
tymże roku pod Manusteirzyskanm. 
rozpoczął budowę nowego, do dzić 
zachowanego żarniku obronnego we 
wsch»d/ńiei strome miasta, kitóre o- 
. toczył wałami. Jest to warownia ni- 
zinno szańcowa, w kształcie reguła-- 
nej pięcioramiennej gwiazdy, otoczo­
nej szeroką fosą i niegdyś wysokim 
wałem ziemnym ..a sikiem, szkarpo- 
wo zalożonem podmurowaniu ka- 
mlenmiem i cegiancm. Ramiona gwia­
zdy tworzą duże bastiony połączone 
z sową touiryitairzami. Na środku du­
żego placu piędiobo.cznego, wznosi 
się założony na prostokącie okaza­
ły; monumentalny zamek dwupiętro­
wy z czterema silnemi wieżami na­
rożnemu z , których dwie frontowe 
(zachodnie) są pokryte malowniczy­
mi, współczesnymi. mtedlzianyru 
hełmami barokowymi w kształcie o- 
śm obocznych spłaszczonych bań z 
hłkamami.

Do obu wież przytykają dobu­
dówki nowisze z w. XIX., zaś re

skrzydłem połjudnkwom- łączy się 
diugi, nowszy dztedziniec w kształ­
cie trapezu. Jak świadczą ślady na 
murach dziedzińca- oraz przecho­
wany w  archiwum dawny opis, za­
mek pierwotny był parterowy i pra­
wdopodobnie łamanym pokryty da­
chem polskim, (,ymaiiicardowym“). 
Twierdzę otaczały ze wszystkich 
sbon palisady z okopami mniejsze- 
mi, pomłkowemi. Jeśt to wlięc system

t. zw. „nowtowłoski" w  zasadzie po­
dobny do zamków współczesnych w 
Zbarażu, Złoczowie, Fodhorcadi i 
Brodach, z tą  jednak różnicą, że 
przewyższa je jalkby nowoazsesnem 
założeniem regularnego piędioboku. 
Założenie takie należało w  pier­
wszej pułowie w. XVII do rzadko­
ści na Zachodzie, w  Polsce zaś jest 
unikatem, świaaczącym o powa­
żnych studiach inżynierskich Lubo­
mirskiego zagranicą we Włoszech, 
Nłomczdch i Francji, oraz o należy- 
tem w ygotow aniu  i doświadczę ilu 
budowlamem jego architekta ra -  
dwomego ,,Mathijasa~ 1 rapoli, rze­
komego autora projCatr warowni i 
zamkiu.

Właściwym projektodawcą był 
naftprawdópodlaboiiej autor podobne­
go, jakkolwiek znacznie mniejszego 
zaimku w Fodbcrcach, wykształcony 
iJa wizoradi włoskich Francuz Wil­
helm de Beauplan Je Yasseur. na-

C h w i l a *
Oczy omroczną śćmione przesłoną, 
piersi odmyka coś zimną ręką — 
wszystko się staje złudą i męką, 
serce się 2 rywa i usta mi płową.

Jakby w dalekiej i mgielnej prze strzeni 
coś się rozwiewa w kształt nieuchwytny, 
jakiś już dawny sen mój błękitny 
bólem się przędzie i krwią się mieni":

Pomnąc wie mogę co to być może, 
czy się'już stało lub teraz oto 
wraca zwołane zaowu tęsknotą, 
jak powstające z mgieł nowe zorze?

Jakieś zwidziane usta w rozterce 
szepcące cicho w miłosnej męce, 
czyjeś oddane mi bardzo ręce 
i dla mnie tylko bijące serce.

Wszystko, co kiedyś w jakiejś godzinie 
budziło w serću tajemne bicie, 
wszystko, c o . . .  nigdy nie daje życie, 
co nienazwane i co przemin:e ...

Artur Schroeder.

dwonny architekt h. w. kar. ScuflF
słaiwa Koniecpolskiego, szwagra- to­
warzysza bitew i serdecznego Pr^ ‘ 
jacfela Stanisława luńtomirsfciegO'- .

Eeaiupluir. miał przybyć do Pol' * 1 
około roku 1630, Nie jest wykluć^0'  
he. ż t  przybył na wspólne zaprósz# 
nie obu spokrewnionych wodzó^y 
Koniecpolskiego i Lubomirskiego, a'r 
bowiem obaj wznosili wiele twierdz 
żarników,', świątyń i klasztorów- 
nfiistaiw Lubomirski był jednym z naJ' 
większych magnatów polskich; do­
bra jego rozciągały się od Spiżu 
Orawlie, przez LuLomitę, 
Niepołomice, Łańcut, Jarosław' a? 
do Potomnego na Wołyniu. , 

Zbudował, lub też gruntownie od 
budow ał i odnowił dwadzieścia - ,r 
ściołów i klasztorów wr tern s t #  
tealetgSum Pijarów w "Wiśniczu;, t f 3 
dwanaście zamków. W Wiiśiub2̂ ' 
Lubowłi, na Spiżu i Łańcucie 
m ywał bardzo liczne dwory, zaś • 
wszystkich większych zamkach 1  ̂
ki kadaretsiąt dizltal i kilkaset kedl^-f^ 
idgft, zaopatrzonych w żywność * 
murticję na trzy  lata. W zainitou 
cuckirn, otoczonym rozległym' h01 
mi przeznaczanym głównie do y , 
łów obronnych i myśliwskich 2*1?. 
bywało też stale trzydziestu sok0®1' 
ków i Tarczników*). .j,

Rycerska, pbd każdym wizgi?y^_ 
szlachetna .postać wojewody K 
kowskiego, Stanisława LUbonur5̂ ^  
go, urasta na tle świetnych 
Wojennych i dzieł pokojo-^^ 
.zwłaszcza w  oświetleniu 
współczesny0I1, oraz wielkich. 
niafomyślnych słów własnego 
mentu, na szczeirego i hoji JE. 
trjotę; skromnego, pełnego 
cenią dila dobra Ojczyzny oby^ ^  
la, gardzącego ofiarowany^1 
dwukrotnie tytułem książęcy i^J^ . 
nąjwyższemi godnościami 
wemi; zrt£ komStego, sprawied®y^o 
wodiza i 
Polski.

wteffleiego   ___
<C" d’ aJd.Dr. Józef R o tr o V |

— .—  . . 1.

*) Raróg oznaicza rzadki ok3® 
brze wytresowanego sohoia * 
gatym. strojnym kapturze ^  
wie, stąd powiedzenie: „pati** 
na ra ro g c " .

Odcinak .K u rjera  lwowskiego" z  4 4 1926.

Nie lubiła flirtować w saloniie. Na­
wet paryskim. Jest w  tem jakiś 
przymus, nieznośny olx)Wi'vzek. 
P r żytem kobieta — ta, co już przed 
wajną była dorosła — nie chce 
pierwsza czynić kroków. A dzSlś 
młodzi ludzie są tak nie przedsię- 
biorczs, leniwi...

Ale zato  lubi fI,rtować wszędzie: 
w  metrze, antykwami, na ulicy.

W pada do metra. Jest zmęczona, 
fidteieś się bardzo śpieszy. Rozoina 
płaszcz. Z pod czarnego futra w y­
suwa się wSeflobarwna chusteczka.. 
Kontroluje w  lusterku twarz — cptu- 
der zbyteczny, z rólżową cerą bar­
dzo jej ładnie. Wildzą to  też linne 
oczy. ’ . t-gj

Na przeciwko niedbale elegancki. 
młody pan. „Figaro” w ręku. Nie 
ziwraca na niego uwagi. Daje bilet 
do kontroli, układa drobiazgi w  za­
wsze niesforne! torebce. A pan z „Fi­
garem" w ręku wciąż patrzy. Osta­
tecznie może i ona sDojrzeć! — Raz 
badawczo, tylko na zwiady, drugi 
raz ze sPOKojną ciekawością, trzeci 
— z przyjemnością.

Oczy ich zawarły 'znajouiość. Tyl- 
ko oczy. I prowadzić zaczęły roz­
mowę. Zł przypadek jest czarodzie­
jem życia, że nigdy nie wiadomo 
gdzie nas ooś miłego spotkać może, 
że nie trzeba być przedstawionym, 
żeby coś o sobie wiedzieć.

Mija jednał stacja, druga, trzecia. 
Ludzię u ysiadaią, przebadają się, 
szukatja miejsca, rozmawiają. A ori 
wciąż tylko patrzą. Każde spojrze­
nie pogłębia znajomość. Ale usta 
rniiczą. Milczą na nich słowa i rłśmle- 
chy.

Tylko ta  ciągła gra oczu.
Tald elegancki pan, który o trze­

ciej .popołudniu jedzie z „r^ga-em” 
w iręlcu, u każdej chwili gotów 
przerwać podróż.

Przyczaiła się, z niczem się nie 
zdradza- Niech nic wie, że tu w ysią­
dzie. ''

Stop — stanęli. W chwili, gdy po­
ciąg ma ruszać, szybko, niespodzia­
nie wstaje i jednym susem jese na 
quais. Drzwi z trzaskiem same się 
zamykała. Pociąg odchodzi, 

j Pan z „Figarem" patrzy zdziwio­
ny, gniewnym wzrokiem.

Maja uśmiecha -śnię. posyła mu naj- 
płęknicisz?^ swój uśmiech.

'*
Raz zaszła do małej księgarenki.
Sama nie wtjjjdlzliała czego Sztuka.
Nigdy nic wiadomo, co się rdlzie 

w Paryżu zaafdzie.

Z kata wyłania się czarny kot. a 
za nim jego, pan .

Sadza Maję na fotelu, wygodnym, 
w którym saę właściwie ealfa cho­
wa.

■Podaje jakąś tekę — „Polonica". 
Są tam oczywista rysunki rosyjskie1, 
węgierskie, szwedzkie.

Siada obolk, na podobnjm: fotelu 
i izaczym się rozmowa. O sztuce i 
lireracurze

Rpimowa coraz naturalniejsza i 
lżejsza — bo coraz się do niej ma 
Większą ochotę 1 słow a same płyną.

„Pafron' przynosi stołeczek u od 
nogi, a kot ociera się o  jOTWąB jej 
suknfii.

Dalej rozmawiają, wesoło, miło. 
do wcipnie 8 inteligentnie-

— Ale paui tu znów zajdzie?
— A ttlak, może pan mieć będzie co 

nowego?
— Ale i na pogawędkę?
— I na pogawędkę także, odpo­

wiada śmiejąc slfę i gladlząc kota 
pod włos, Iże aż lecą iskry.

Szósta i pół.
Deszczyk rrży. Pairyski deszczyk- 

bokucziltwy.
Czeka z numerkiem w  tcku na 

tramwaf. Każdy „complet".
Co właściwi© robić? Wrócić do 

domu, położyć się na otoman ce I 
gryźć cukierki, czytając „Księżyc 
wschodzi"? Dziś jakoś sSę nie chce.

Wzorem prababek wziąć &  
jakąś piękną robótkę, W łctórel 
tak dobrze sie 'gubi? Nie trzć1̂
śli gubić! ,0 cf>

Iść do ‘teatru i patrzeć 
inniii przeżywają? Nudne- _ &e 

Do znajomych ? Mówić to l to 
już wiileie ra'zj' mówiło i słu®1*  ̂pr. 
co się już -Wiele razy sły^za;’0 '" 

Tramwaje wciąż przepekuffl 
Choldzi tam i iz powrotem. , 
Macliinatnie staje przed {£’

tą, \vywSeszoną na eleiganok  ̂
stauracji. Machinalnie ozytą-■ ’ ^
wa. Szeroko. bczceremon;alTm 
nudów, nie chęci do spar ;a- ^  ^  

Ktoś się zatrzymane ^
śmieje się.

Jakiś s t a r s i '  P30 lA , fsr1
wstąlżeczką w butonierce, 
wygolony. ,. _ ^ 1

A może byśmy P ° ^ 0a?
Tob\- panią nieco fu-

Jak ten wieczór des-cto  ^ ^  
dziła: Cz^rała Iwa^zikic g 
ła robótkę, była te t7QC7̂  i r Ę  
tysiąc razy słyszane 
w iła tysiąc raz-y m o W  ; 
czy też  słuchała no 
nowe mówiła?

MiW sfe rte  *>»«■ iv<sK«-.
Aurelia V>v ie

Paryż, w kwietniu 19^ ’
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Ankieta parlamentarna „Kuriera Lwowskiego"
w sprawie zmiany ordynacji wyborczej.

Jaka powinna być nasza ordynacja wyborcza? —  Rola Senatu w parlamencie polskim. —  Naprawa naszego ustroju par stwo­
r o .  —  Kiedy termin nowych wyborów? —  Sady czy administracja? —  Zmniejszenie liczby posłów. —  Polski stan posia­

dania na ziemiach kresowych.
(Od naszego korespondenta warszawskiego).

Lwów, 3 kwietnia. 
.M a tn i e  trudności w tonie rządni 
®^icyjnego uplastyczniły możli- 

°sć ponownego przesilenia rządo- 
2 Tf°; Możliwość ta grozi krajowi 

końcem kwietnia, gdy prowiao-pUiii j 
*0 1 
sial
, — na tein miesiąc będzie się inior 
. końcowii gdy rząd będzie mu-

-  albo uwzględnić postulaty so-
i wyasygnować poważne 

jj na ożywienie ruchu budiow- 
un«*o i robót publicznych o ćfiaffa- 
. .br? inwestycyjnym, na co kasa 
j-. twowa niema środków, albo 

* Dogodzić sie z nieuniknioną ko- 
/ ^ ‘•ością wystąpienia socjalistów 
r*Wnetii.

znających nasze stosunki po- 
^ ęzno  - parlamentaj .ie ewentual- 
j ^ c ta nie przedstawia sięi jako 

niemo « N a  Skoro tak  jest, 
stronnicrwa koalicyjne nie 
w ciągu blisko 5 miesięcy 

jjwołpracy w  rządzie ustalić swe- 
.ojJ^pgramu maksymalnego, skoro 
floty e’ w Przededniu sezonu bu- 

j^ e g o  nie mogą się porozumieć 
Sijg. Jaik jednak ten ruch za- 
kpę,1 ożywić — to po ustąpieniu 
> 2 koalicji rządowej staniemy
^ c z u  nowej troski o stworzenie 

który mógłby podołać trud- 
i opanować/sytuację.’ 

Parlamentarny o jednostron- 
^barak terze  nie wydaje się nam 

chwlili modKliWy w  Polsce, 
łatwo doprowadzić nnisi do 

ia sytuacji wewnątrz kra-

-0e więc inna możliwość, 
fiłjOw0!® brana w  rachubę: rząd fa- 

W którym dr. Skrzyński za- 
C w ^ y  tekę min. spraw zagrani- 
®OiL”- Cizyli: powtórzenie rządów 
^^®rlamentarnych, czy też pół- 

T ^ ^ ta ra y c h .
Wl° jest nie uznać tej ewen- 

za znaczne pogorszenie sy- 
^  PorównanliU z tern, co ma-

u C £ ? e-
°^icłi "*e nast^P‘ regeneracja 

tyńOfc rz4dowej na podstawie zde- 
programu — musi nie- 

do tego pogorszenia
Jjd ż y j: Jak długo można uciekać 
?9,bj? Wyir^QZać sie taMemi rzą- 
S  oczywiście, zależy od

stanie na czele rakieglo
fąitj

. rogw6j wypadków musi 
rozwiązanie Sejmu, 

^łty^z^ ^n ic tw o , choćby najwply- 
•‘•e będzie mogło ostać się 

u  ł mu Padowi opinji do no- 
do odrodzenia Sej-

** obfj w r°lku 1922 we
^Oj,vJec‘l‘° wiernem odbiciem na-
; i m
?&0ł _ P°> że opinja kraju jest na- 
5 îjii u°wemi wyborami. Ale co 

tem Sejm? Co należy 
X * .  obecnej ordynacji wy-

j S e * .  wynik wyborów do na-
^  Łotr? ii eklu odpowiadał najści- 
. r.iern ®°ln k raju, a zarazem był 

W J ^ sfahzowanem odbiciem 
> ^ 0Ści naró*ł? 
tm Pzeinr ** „Kurjera Lwawskie- 

Wa)d|Z(d na terenie sejimo- 
■1

|lil
ysuv/ane. ujmują jasno.

C* 1 SZenx„ —  iciicMie seairno-
+ g wywiadów, które ży- 

• Przez poszczególne stron: < V e
Redakcja.

Poseł Wincenty Witos
PREZES KLUBU POSELSKIEGO

POLSKIEGO STRONNICTWA 
LUDOWEGO „PIAST".

oświadczył krótko naszemu współ­
pracownikowi, że nie może się obe­
cnie wdawać ani w ocenę zgłoszo­
nych już projektów zmiany ordyna­
cji wyborczej, ani też sprecyzować 
stanowiska, jakie w  tej sprawie zaj­
muje jego stronnictwo.

Opracowaliśmy — mówi prezes 
Wiltos — własny projekt — który 
zawiera s zczegółowe wnioski zaró­
wno w sprawie zmian w ordynacji 
wyborczej, oraz co do nieoidlzo- 
•wnych zmian w konstytucji. Nie u- 
ważamy jednak, aby pora obecna 
była odpowiednia dla ogłoszenia na­
szego projektu. Uczynimy to we 
właściwym cziasie.

— A czy p. prerzes nie ujawni mi 
choćby niektórych wytycznych tego 
projektu r

— Byłoby to przedwczesne, Mo­
gę pana tylko Zapewnić, że klub 
nasz nie będzie przeciwny myśli 
zmniejszenia liczby posłów.

— A sprawa rozwiązania Sejmu? 
Gzy p. prezes nie przypuszcza, że 
przeżyje on swój żywot przepisany, 
czyli do końca roku 1927?

— Jest to możliwe, ale nie przy­
puszczam, aby tak się stać miało.

— Ni a podziela więc p. prezes po­
glądu posła Szreńskiego, że „Sejm 
rozwiąże się z maleńkiem opóżme-
iiiem?"

— To w każdym razie Sejmowi nie 
grozi — brzmiała odpowiedź.

P. Jędrzej Morauzewski,
b. prezes Rady Ministrów i u ice- 
marszałek Sejmu (PPS), odpowiada 

krótko:
— Zmiana ordynacji wyborczej? 

Jestem zwolennikiem calkowit *go 
zniesienia listy państwowej. Gaje 
■to cyfrę 60 posłów, o którą zmaiej- 
szomoby liczebność naszego Sejmu. 
Jestem przeciwny wszelkim zmia­
nom ordynacji wyborczej, pomyśla­
nych na niekorzyść żywiołów demo­
kratycznych.

— A Senat?
— Należy go zlnieść jako zupełnie 

zbędny.
Ostatnie pytanie, panie pośle:
— Co myśli p. poseł o przyśpie­

szeniu wyborów do Sejmu?
— Ja osobiście jestem za tem, a- 

by wybory rozpisać choćby zaraz. 
Trzeba jednak wypełnić wymogi 
konstytucji pod tym względem. Cho­
rowałem ostatnio i nie wiem, jak 
myśl o przyśpieszeniu wyborów 
przedstawia się obeiuu<ile na terenie 
'whnawym

Poseł Jan Dębski
PREZES KLUBU SEJMOWEGO 

STRONNICTWA CHŁOP­
SKIEGO

oświadczył:
— My uważamy, że ordynacja 

obecna jest na ogół dobra, Jeżeli po­
żądane są zmiany, to przedewszyst- 
kiem w tym kierunku: aby głosy de­
mokratyczne nie ginęły. Muglibyśmy 
się zgodzić na pewna zmianę liczby 
posłów, jakkolwiek dła demokracji

nie jest pożądane zbyt wielkie okro­
jeni*. liczby mandatów. Najlepiej by­
łoby, aby jedien poseł przypadł na 
powiat.

— Co panj poseł sądzi o projfekcie 
przeprowadzenia wyborów przez 
władze administracyjne, a nie są­
dowe?

— Nie jest to pożądane, zwłaszcza, 
jeśli się uwzględni stan naszej admi- 
uistracji, której'nie są obce zapędy 
złośliwe... To też wypowiemy sta­
nowczą, nieubłaganą waikę zakusom 
poddania techniki wyborczej wpły­
wom partyjnej organizacji. Przepro­
wadzenie wyborow przez władze 
sądowe — to w naszych warunkach 
najwilększia jesaaz?! gwarancja nie- 
sfałszowania wyników wyborów na 
rzecz pewnych stronnictw.

— Nie pójdą więc Panowie na ża­
dne zmiany ordynacji wyborczej, 
poza te, które p. poseł wymienił?

— Owszem. Mamy jeden postula! 
żywotny: będziemy dążyli do znie­
sienia Senątu, jako całkowicie zbę­
dnego w naszym ustroju.

Poseł Jan Zamorski.
wybitny yizedstawiciel Związku 

Ludowo - Narodowego, 
rozwijał przed naszym współpraco­
wnikiem motywy, które skłoniły ;e- 
go klub dozgłorzenie wniosku, zmie­
rzającego do poważnego zmniejsza­
nia liczby poełów z 444 do 224 oraz 
liczby senatorów.

Powiedział on m. innemu:
— Zmniejszenie liczby posłów 

proponujemy w tym celu, aby uła­
twić technikę naszego parlamentu. 
Możina przy tem wyrazić nadzieję, 
że jeżeli dzielnik wyborczy będzie 
podwyższony, to przechodzić będą 
w większości okręgów posłowie! 
bardziej ukwalifikowani.

— A jak p, poseł oceniła widoki 
wyborcze Polaków na kresach na 
wypadek przyjęcia wniosku klubu 
Z. L. N.?

— Jest możliwe- że wskutek ukła­
du miairodowoścSawego Polacy mogą 
nie uzyskać mandaitóy w  poszcze­
gólnych okręgach wyborczych na 
ziemiach kresowych. Tu i ówdzie 
wyborcy z  pośród mniejszości naro­
dowych będą może kierowaH się 
przy wyborach względami natury 
gospodarczej, a nie propagandy na­
cjonalistycznej.

— Co p. poseł myśli o projekcie 
powierzenia władzom administracyj­
nym przeprowadzenia wyborów?

— Jestem temu pomysłowi prze­
ciwny. Nie życzymy sobie, aby w y­
bory odbywały się pod czyjąkol- 
wiek Presją.

— Jakie matą być w  przyszłym 
Sejmie uprawnienia Senatu?

— Stoimy na stanowisku, że Se­
nat powinien być całkowicie zrów­
nany w  prawach z Sejmem. Senat 
w  nąjszem zrozumieniu ma u nas ta­
ką samą rację bytu, jak Sejnu

PrzechiKłzirry do punktu najeae- 
kawsżegu.

— Niektóre sironrńcEwa — mówi­
my — nalegają, aby wybory do Sej­
mu zastały przyspieszone. Co Pano­
wie o tem myślą?

— Nie sądzę, aby przyspieszenie 
wyborów było z korzyścią dla Pań­
stwa. Przeciwnie, mogą \z tego wy­
niknąć pewne szkody, a mianowicie 
zaostrzenie walk wewnętrznych, 
których terenem napewno stanie się 
przyszły Sejm. Wejdą doń bowiem 
wypróbowani opozycjoniści kreso­
wi, którzy napewno wniosą do Sej­
mu ducha walki. Po co się dc tego 
sipieszyć? Selm moż*, być rozwiąza­

n y  bądź na mocy jednomyślnej u- 
chwały Senatu wraz i  postanowie­
niem Prezydenta Rzeczypospolitej, 
albo też na mocy uchwały powziętej 
przez kwalifikowaną większość Sej­
mu. Uchwała taka może się Okazać 
szkodliwą i dlatego naie należy ocze­
kiwać, aby miała wkrótce zapaść.

(Dalsze wywiady z (przedstawi­
cielami innych strontific+w zamieści­
m y w  następnym numerze).

Okruchy.
ŻYCZENIA ś w i ą t e c z n e ;

Komu tu życzyć? lewicy? prawicy?
Białe i czarne pionki szachownic" 
nie mogą wygrać wraz i po próżnicy 
życzyć im o. u! Więc: Wiwat „kibicy*!
(~o społeczeństwa). — Zatem niecą w te

[święta
Muzie się język już bardziej rozpęta 
i choć na drzemkę zbiera się poecie, 
niech plotąc swo;e, życzeń wieriec plecie: 
Życzę rządowi więc: wiele pieniędzy 
i bez wyzysku urzędniczej nędzy 
a urzędnikom, by nie tylko sami 
Dyli sanacji skarbu filarami.
Mniej godzin, świąt zaś ruech0” mają wiele 
i całe buty cni nauczyciele,
Uczniowi zyczę, by ci byli głusi 
gdy sąsiad lekcję podpowiadać musi 
zagłady życzę nikczemnej hoło-ie, 
sędziom, bv mieli płatne bezrobocie, 
mężom, by wiedli w stadle żywot błogi 
i choć bez rogów, lecz nie jak bezrogi, 
smętnym męiatkom wywczasów na plaży, 
wszystkim aktorom podwyższenia gaży, 
wszystkim cywilom az posady silntj, 
wszystkim wojskowym odwagi -ywilne,, 
poległym, by ‘m sp ukój dano w t obie, 
a powodzenia w tych „Okruchach" sobie, 
zaś czytelnikom „Lwowskiego Kurjera" 
moc zdrowia! żeby strawili...

2 eier-a,

Liw, -
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ZEGARY.
Zegary mówią do mnie 
Przez gwary długie dnia, 
Ściszone, dokądś spieszą 
Rzeszą tajemnych szmerów,
0  których wiemy

Ty i ja.
♦

Nad tonią czasu pustą 
Zal trwonią, co wciąż trwa, 
Ubogi żal, godzinny.
Wciąż inny, a wciąż ie»len, 
Którym sie żalim 

Ty i ja.
★

1 pyta o coś długo
W ich głosy skryta rdza. 
Pytanie swe powtarza 
Zegarza ta melodia.
Ktoś Ty jest, pyta,

I kto ja.
*

A raź ich głos ustanie.
Ich granie, smętna gra,
I nikt jej nie usłyszy 
W ciszy, co z nas się przędzie, 
Aż się usłyszym 

Ty i ja.
Stanisław Aiayk&wsiti.

’ §

Kpiny...
KOSZTA UTRZYMANIA 

„ZMNIEJSZYŁY S i ł / j  
Warszawa, 2. 4. (PAT.) Komisja 

dla badania zrnian koszów  utrzy­
mania ustaliła, że koszta utn.j mama 
W Warszawie od ló do 31 marca br. 
w  porównaniu z okresem od 16 do 
28 lutego b. r. zmniejszyły się o 
0 .7 0 % .

ŁCJŁreO

ą 4 C ę
i y - w o w

^ © g j o n ó w

KKĆL HUMORU

w przewybornej 
komedji 10  aktowe)

SALWY ŚMIECHU 
NA WIDOWNI

K i n  o

PAŁACE
L4TÓW

I/egjonów 3.

PORANKI KINEMATOGRAFICZNE 4 i 5 KW fETNlA

Ostatnia sposobność $Ewif e T

„HRABINA PARYŻA"
. ..  . .  . , . MiA MAY.Emil JANNINbS,Erika GLA-
W głównych rolach: SSNER j Włodzimierz gAJDAkOW.

W nsefl/ielę i poniedziałek punktualnie
o godz. 1 1 V 2 w  południe w yświetlane będą 

-------------- w szystkie cztery serje ra że n i.-------------
Niech więc nikt nie ominie tej ostatniej sposobność1 

oglądania tego arcydzieła w całości.

Wstrzymanie płac nauczycielom
kontraktowym.

Warszawa, 2 kwietnia.
Do szeregu skandalicznych zarzą­

dzeń obecnego ministra oświaty, p. 
St. Grabskiego, ujmujących stopnio­
wo cały  dotychczasowy dorobek 
szkolny, Przybyło obecnie nowe, 
pozbawione prawnych i rzeczowych 
uzasadnień — wymówienie od 1 
kwietnia posad nauczycielom kon­

traktowym szkół średnich i zawo­
dowych. Pod względem prawnym 
Istnieje dotąd rozporządzenie b. pre- 
mjyra p. Grabskiego, ustanawiające 
obowiązek 3-miesięcznego wypowie­
dzenia dla pracowników państwo­
wych.

P. Minister postanowar, że od 1 
kwietnia wszelkie dotychczasowe

umowy z nauczycielami konti-3̂  
wymi nie obowiązują. Opieraj^ '
na tern, Kur atorjum Wileńskie I

A ,
kowskie uznało umowy za wj
ha 1 kwietnia pensji żadnych tiAj* 
cielom tym nie wypłaciło, a s o w ­
ich przekazało również befzpPT - 
naiuozycdelom etatowym. 

Związek Zawodowy N auczyc^  
interweniował w tej ssprawie 
dąj u p. dyr. departamentu 
rowsiktega oraz w  Kuratoria1111 
leńshfen.

. N a jlep szą  k a w ę  p o le c a  F-a „ZAKOPANE” M o o p  A jS tach ow icz, Lw ów , A k ad e.n ick a  2 4  — S a p ieh y  25;

M r in r t  „Kmjara ‘.w mt*lrt«go* i  4.4. 1"Ł«

Mieczysław Opałek*

fi

W ogródku romantyzmu wdzię- 
czą się osobliwie niezapominajki. 
Ściśle rzecz biiorąc, to niema ich na 
grządkach, bo zgasizomemi barwami 
ustaliło się cichutkie ich życie w  ram­
ce za sżkłtm. Ramka jest ze złotej 
bordiury, nieduża, bo w granicach 
małego prostokąitu tyle tylko miej­
sca potrzeba, by pomieścić niuzaipo- 
itiinajkowy wianuszek, a w jego o- 
plooie wyhaftowane na atłasie dwa 
serca, czasem dwa całujące się 
dziubkami gołąbki i napis: ,,Nie za­
pomnę nligdy...“ Niedartm i nie od 
pacady nadano malutkim mabiuskim 
oczkom kwiatkowym nazwę nieza- 
ppmmaijek. Przyjął je romantyzm 
miłości na służbę., serca kochanków 
za powierników je wzięły, zaczerni 
świadczyć mają kwiatki, że choć

...Tozłączeiti — lecz jedno o dru­
gim pamięta...

I spełniały tę rolę w dobie, gdy 
sentymentalna tkliwość wysrebrza-

ła światłem księżycowym sielanki 
•miłosne, gdy kochankom konlieazn.e 
potrzebny był słowik, gdy w mo­
dzie były westchnienia, przyciskanie 
serca dłonią, no i takie pamiątki 
jak owa ran teczka ze złotej bordju- 
ry  z kwiatkami i przysięgą miłosna 
za szkłem. Ramecżka taka dżiś co­
raz rzadsza. Trzymała to jeszoze 
bablka w  dużym kufrze, wykl&bnym 
'litografiami dawnych mód, trzymała: 
między czepkami, zwitkami blondyn, 
wespół ze sztambucliem i paciorko­
wym, haftowanym woreczkiem. — 
Lecz kieay babka na wieki zamknę­
ła źrenice już z dnia na dzień gasną­
ce fwiidu Ciekawych rzeczy one wi­
działy), stary rupieć dostał się wnu­
kom dio zabawy- Trudno wnuki po­
sądzać o piętyzm dla starzyzny. Ja­
koż zmiifcły powoli złote bordjury, a 
kiedy szkiełko odpadło i prysło na 
posadzce, rozsypały się stare, skru­
szałe kwiatki i służąca zmiotła je 
bezceremonialnie z podłogi. v 

Coraz rzadisze dziś takie rameczki. 
Są przekwitającym już uśmiechem 
czasów nionaszych, są złotym list­
kiem z ogródka romantyzmu. kiedy 
to  kaszmirowy sizal był wzorzystym 
wykwitem elegancji i serc Czułym

rezonansem rozbrzmiewały cierpię- 
tldwe struny gitary.

*
Styl epoiRi nakazywał zakochane­

mu romantykowi spisywać własno­
ręcznie w kajecie dla kochanki jej 
nyiadubicńsze poezje i sentencje, 
zdobić je winietami gwaszem malo­
wań emi. W  ten sposób powstawały 
też niekiedy osoHw e książki do na­
bożeństwa, w  alksamtilti lub safian o- 
orav ne ozcobnie „Zfiote ołarzyki“.

Ktoś zmów u zabawił się w karto­
grafa i arcywdzięczne srworzyl 
Ikurjozum. Wykonał z precyzją 
„mappę“ jakiejś okolicy, która do­
brze Utkwiła w paimęci i sercach 
kochanków. Oizdoomie wykonany 
napis głosił, głosił, że to „Mappa 
kraliny szczęścia i mntioś*.11, a wy- 
sztychował te słowa wśród esów 
floresów i kwiecistych festonów 
złota strzałą wydobytą z sajdaczka 
Kuptidó, stawiając kropkę nad osta- 
tniem ,,i“. Na ,,mapo,e’\  która była 
właściwie pejs azowym planem oko­
licy, zieleniły kępy brzóz- wstąże­
czką błęlkflną wił się strumyk i ten 
fragment był jak edyby ilustracja do 
słów Ludwika KiropińsKiiego:

Tych brzóz kilka, bieg 
Jak mi Wiele przypomina—

Fotzaitem wrysowano d ^ o  r
fciem, park, altanki w ś ró d  #L
stronią przyhuMe, dokładną  ̂ ^  
M c  ważnych ze s ta n ó w ^  ^ [aj j 
gjja miłosnej, oraz lipę 
ozką, mającą także jakes 
wyjątkowe znaczenie- 
dołu dodany mówił, co gdizn* 
się zdarzyło, w y z n a ć  
„koty11 pierwszych 
rzeń i pocałunków, dob 
rozstajną ścieżkę) rozłąki-

*  , i ,'fl.
Mą swoje finezje i , „<r

łość z przed stu 1^- y? ^uis^ Je 
.pocałunek ołówko'- • 
kwiiartem roZkv litły cz^ ł. 
młodzian Mż e n o ^ _  v „ważył się ich d o tk n ą  u
TIK
stvaorzył nanriastike, „n t°i co W is rv /.o rz y f  i - * " 111; -  '  «0 i cu  -
łóuikcr.vy“.:A iak SĄ
ło  w ła ś c iw ie ,  U iech  o(P
nauzca. (Dok n3$
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Wina na święta po najniższych cenach poleca
E d m u n d  M ł e d l  —  E w ó w 9 §

Objąłem generalne zastępstwo oryg. amer. taśm i kalek światowej sławy „B AY STATE "

E M I L  U R I C H ,  L w ó w , 3 - g o  M a j a  7. —  T e l .  5 0 5 .
Zastępcy na prowincję poszukiwani.

Skład maszyn do pisania, rachowania i powielania pierwszorzędnych fabrykatów. Zakład przopisywa- 

r.ia i powielania pism, W arsztaty .neohaniczne. Szkoła pisania na maszynie. 1607

V, r y w i a f i y  o  j u t r z e .

Redukcja urzędników we Lwowie.
(Wywiad „Kurjera Lwowskiego").

. Lwów, 3 kwietnia,
zaniepokojeniem i zdwojona u- 

śiedizą sfery urzędnicze prze- 
t eS_ toczących się w Warszawie 

°  sR°re. Nadchodzące z 
wieści o nowych zamierze- 

y *-*1 redukcyjnych we wszystkich 
^^31 dj kasterjach urzędniczych, 
ski ^  Redakcję „Kurjera Lwow- 
Im. zaciągnięcia u kompeten-

czynnik ów mf ormaicji', w jakiej 
b plany te dotkną urzędy iwo-

5 f e *  DYREKCJI KOLEJOWEJ 
’ ‘N2. PRACHTEL - MORAWIAN­

OM- SKl
j Niczyi nam:

uczy dotychczasowa praktyka 
J ^ r s t w o  koleii nie uprzedza 
Hi-,? Podwładnych organów o za- 
i^ y ch redukcyjnych, ani też opinji 

Sprawie tej nie zasięga, lecz 
t t ] ^  Dyrekcje przed1 dokonany tn 
' ' f y f i z l e c a j ą c  ego zreduko- 

]^e Pewinaj liczby pracowników, 
kię. ^ttniej obecnie niespodzianki ta- 
eaj^^kiw ać nie należy. Zazna- 
żijijw d̂uaik wypada, że etaty opró- 

Przez śmierć iuo spensjono- 
\y ’ Pozostają nieob^adzone.

<feie ^ b liż szy c h  tygodniach znaj- 
°^c 600 bezrobotnych zatrud- 

ĵ aię fl^y  corocznych wiosennych 
nad konserwacją tras kolc­

u j  a ponadto- by tem sJcutecK- 
^ ^ k z a ć  klęskę bezrobocia, pła- 

i* na najbliższą przyszłość 
S*czOnv mbo$  naó odbudową żni­
nów., *fe°'-i/T1a i zeszłoroczną po­

k o s t ó w  i wiaauktów.
^ie DraIJ' lo -niezwłocznie po wpły- 

-iz *«»nych już na tem cel kre- 
V °  kasy Dj mekcji.

, u c uprzejmy -p. Prezes, po - 
nas naito , że w ostat

'ibrńr^ 1̂ 11 zaznaczyć się daje 
lwowskiej dyrekcji kole­

bko, wzrost ruchu towaro- 
" '**• nfe” i Q obocnie dyrekcja tu- 
w* Raz deficytu n>e przy-

a uh ruwet odprowadził w mie- 
^ A sp ot^ 11 znaczną nadwyżkę 
w* »to na niinisterstwa. Wska-

atvna POPra wę fatalnej do
sytuacji gospodarczej

lwowskiego okręgu dyrekcyjnego.
Niemniej zadowalniające jest obe­

cnie zaludnienie pociągów osobo­
wych. Zapytany o planową pod­
wyżkę taryf kolędowych, oświad­
czył nam Prezes Prach-tel, żfe oficjal­
nych wiadomości w tej sprawie, nie 
Posiada. Przypuszczalnie jeunak 
podwjrżka ta ogranfjczy się jedynie 
do biletów osobowych I. i II. ki. w 
formie specjalnych dodatków, nie 
naruszając klasy III. i taryf towa­
rowych.
DYREkTOR POLICJI P. DR. REIN- 

LENDER
informował nas uprzejmie, że w 
sprawującej obecnie wyłącznie ad­
ministracyjne funkcje Dyrekcji poli­
cji, ęedukcja nie jest zamierzona.

Natomiast silnie dotkniętą została 
ostanią redukcją okręgowa komen­
da Policji Państwowej. Z przewidzia 
mego dla Lwowa stanu 6U0 posterun­
kowych, zredukowano obecnie 60

W tym mniej więcej stosunku do­
tyka redukcja prowincjonalne poste­
runki policyjne

WINA R 1EDLA
PREZES DYREKCJI POCT I TELE­
GRAFÓW P. INŻ. DUTCZYŃSKI

udzielił nam łaskawie (następujących 
obszernych informacji:

Fala redukcji omijała dotychczas 
szczęśliwie lwowską Dyrekcję poczt 
i na najbliższą metę obaw takich ży­
wić nie należy.

Uprzywilejowane, pod tym wzglę ­
dem stanowisko poczty ma jednak 
swe uzasadnienie w olbrzymim 
wzroście jej agend. W zakres czyn­
ności poczty wkracza dziś bowiem 
cały szereg obcych dotychczas tej 
Instytucji działów.

Prócz wzmożonego -obetanie riuchu 
w' aziale clenia przesyłek zagranicz­
nych, i nowych 'zupełnie działów 

czty lotniczej I zaniedbanej, jesa- 
oae, ule mimo to :i ozwijają-cej się po­
woli radiotelegrafii, objęta poczta 
.szereg funkcji par exellence banko­
wych.

A spełnia ie mćetylko przez papula-

W I N A
T̂aaeusfls Cieśliński

zaprzysiężony dostawca win mszalnych 
L W Ó W ,  3 - g o  M A J A  «S. 

e rala win z własnych winnic w okolicy Toicaju

ryzującą się coraz bardziej F. K. O. 
lecz w uwzględnieniu potrzeb ogółu 
prowadzi obecnie ku wielkiemu z;' 
dowoleriiu wszystkich interesentów 
dział wszelkiego rodzaju zleceń 
w pierwszym rzędzie inkasowanie 
wensll.

W najbliższych tygodniach pray 
znane zostanie poczcie, zastrzeżone 
dotychczas wyłącznie -motanjtozom 
prawo zakładania protestów weks­
lowych.

Na szczególną wiz-iniiuiikę zasfu- 
'cnm fakt. ż i  i>\T£ keja I vowsi 
roku ubięgiym przyniosła Skarbowi 
Państwa pogaźny dochód.

KOMPOTY 
I KONSERW Y 

JARZYNOW E
R U C K E R A

wszędzie do nabycia. ' 1577

"rjna banc. 1 .  .
wina w ęg sioł. / od zł 3 tv  
wina „ hegyalj. . „ 4^0  
wina „ Tokaj .  „ 7-— 1550

Z tych względów odczuwa okręg 
dyrekcyjny fwowsikl raczej brak a- 
niżeli nadmiar kwalifikowanych pra­
cowników. Jeśliby więc. teoretycz­
ną na szczęście sprawę redukcji na 
poczcie, z nakazu wiadz centralnych 
w praktyce pirzeprowadziić przyszło, 
większe nienezpieczensiwo groziło- 

> w tym wypadku urzędowi, jak 
iogo pracownikom.

Cyfra urzędników pocztowych 
zmniejsza się bowiem zwolna lecz 
stale przez tibytek spowodowany 
śmiercią i spensjonowaniem, przy 
pracy.

Redukcja nie dotknęłaby w ka­
żdym razie urzęaniKÓw etatowych i 
kontraktowych, tylko pawiną. liczbę 
prowizorycznych sił (pomocniczych, 
dla których redukcja nie byłaby 
niespodzianka ani zagroź umiem -bytu. 
Ostrze redukcji dotknęłoby miano­
wicie przedewszystkiem mężatki i 
pracowników mających skądinąd za­
pewnioną egzystencję.

Przypuszczalnie jednak, ze wzglę- 
du na nawał pracy, lwowska Dyrek­
cja Poczt Pozostanie i nadal tą 
szczęśliwą oa?ą, której groza reduk­
cji nie dotknie. Niepokojąco nato-

GRA^YNA 

L0N GHANEY
w epokowem arcydziele

DZWONNIK Z N0 TRE-DAM E
15541

nuusii przedstawia się sprawa uposa­
żenia.

Obniżenie poborów o jedlem szcze­
bel uposażeniowy, tem dookliiwiilej u-
derzy w urzędników pocztowych, że
ta wła-śnię dykasterja i-uż w uaisize- 
regawaniu do poszczególnych grup 
płacy najbardziej Pokrzywdzoną 
została.

PREZES IZBY SKARBOWEJ E.
WICEMINISTER P. WEINFELD 

oświadczył nam doisłownie:
„Na terenie tutejszej Izby reduk­

cja Została zarządzona w dość wiel­
kich rozmiarach. Jeunakże dotych­
czas toczy się w sprawie iej kores­
pondencja z Ministerstwem Skarbo 
tak, że ilość pracowników zreduko­
wać się mających deiinit-rwnie usta­
lona ni© jest“.

Ośwtodczenie to. kładzie kres nie­
pokojącym pogłoskom, jakoby aż 
2000 funkcjonariuszy Izby miało u- 
tracić pracę.

Kawę f,Mewa“
Codziennie iwidżr paloną p- > najniższych 
cenach poleca firma .MEWA1 Lwów, 
Rzeźnicke 18. Cukier o 5°tn niżej cen 

ryt fowych. 1540

GRAŻYNA

SZEF SZTABU D. O. K. VI.
Poinformował rus:

W zrozumieniu ciężkiego ipołaże- 
wlia Skarbu Paustw a i konieczności 
przerwowadteenia jak najdałej idą­
cych oszczędności Dow. O. K. V I. 
nie czekało nakazów Ministerstwa, 
■Lecz przed, kilku miesiącami jeszcze 
z włannęj inicjatywy zredukowało 
przewidziane ustawowe etaty za­
równo pracowników wojskowych 
jak i cywilnych o 40%. Obecnie 
wnęc ostrze recukcji trafiłoby w 
próżnię.

Ofiarą redukcji obecnej pajł je­
dnak Zakład mundurowy zatrudnia- 
jący 280 robotników. Mimo usiło­
wań utrzymania- cego najtaniej iia 
świec ie produkującego zakładu 
(koszt wykonania kompletnego 
munduru wynosił tu zaledwie 6.30 
zł.) na skutek wyraźnego rczkazu 
M. S. Wojsk. Zakład uległ wczoraj 
likwidacji.

Drobne^ prziesunięcia osobowe na- 
-stą-pity również przy reorganizacji 
wojskowej wytwórczości proteż1, kto 
ra została jako warstat reparacyjny 
podporządkowana szpitalowi woj­
skowemu. Podnoszone przy tej spo­
sobności obawy, że skutkiem tej re­
organizacji, narażone zostaną, na 
szwank interesy inwalidów, są 
Płonne.

Kredyty dia małorolnych.
Warszawa. (Tek w ł |  

Blair,k RoJmy przystąpił już do uru- 
chomiemii-a kredytu skryptowego dla 
małorolnych na zagospodarowanie
Się.

Ministerstwo rolnictwa upoważni­
ło dyrekcje lasów państwowych, 
między ir-nemi we Lwowie, do wy­
dawania drobnym roln-ikom na ich 
własne potrzeby drzewa użytkowe­
go i opałowego- na kredyt roczny. 
Jeden ro-imik może uzjskać kredyt 
do 250 zł. na podstrwie zobowiąiza- 
nia pisemnego poświadczonego 
przez 2 gospodarzy.
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PAUu BONCOUR W  WARSZAWIE 
Warszawa, 2. 4 (PAT.) Dziś o g. 

9.20 rano pi zyibył tu p Paul Boncour 
wybitny parlamentarzysta, delegat 
zastępca Francji w  Lidze Narodów.

O godz. 12 w  południe złożył Boń- 
cour wizytę premierowi Skrzyńskie­
mu, a o godz. 13 odbyło się u pre­
miera Skrzyńskiego śniadanie, w y­
dane na cześć gościa.

— oo-----
POGŁOSKI O PRZESILENIU 

GABINETOWEM W JUGOSLA.
WJI.

Belgrad, 2. 4. (AW.) Krążą tu 
sprzeczne pogłoski. Jedne z nich 
mówią o bliskiej już dymisji Pasi­
eka i o jego defunitywinem wycofaniu 
się z  życia politycznego. Drugie zaś 
twierdzą, że Radicz ustąpi ze skła­
du obecnego gabinetu i że  Pasicz 
przystaPI do tworzenia nowego rzą­
du, opartego na Słoweńcach i demo- 
kiatach. i ^

Polskie Koniaki 
Winkelhausen
nie ustępujące francuskim. 3
jako krajowe, znacznie tańsze.

1550

CZESI ZAPOWIADAJA ZNIESIE­
NIE OGRANICZEŃ IMPORTU 

Z POLSKI.
Praga, 2. 4. (PAT.) Ministerstwo 

aprowizacji ogłasza komunikat, w  
którym  zaznacza, że ministerstwo 
jest zaecydowane * nieść albo ogra­
niczyć zakaz przywozu i przewozu 
bydła z Polski, a aopóki to ograni­
czenie będzie pozostawało w mocy, 
będzie się importowało z Polski za­
miast żywych sztuk bydła, mięso-

Nasz magazyn zaopatrzony w nowości działu 
damskiego i męskiego jest godnym zwiedzenia

S p e c j a l n y  d z i a ł  a a m ó w i e i i  d o  m l Ł r y .

Olbrzymi wybór. — Ceny umiarkowane. — Na dogodne spłaty.

Powszechny Skład Odzieży
L w ó w  P a s a ż  M i k o l a s a j a . 1559

Satyra aktualno.

Jajko potityeajne.
L u t l i e r  -  o a a m l b e r l a i j a  -  B r i a n d .

TRAGEDJA REEMIGRANTA.
Lwów, 3 kwietnia- 

Ekspozytura śledcza we LwóW" 
została wczoraj zawiadomiona te' 
łefowicznie przez policję w Piotrku 
wie o wstrząsającym wypadku * 
pociągu na llnji W arszawa - Kta' 
ków. Gdy w  nocy na 2-go b. m. P0' 
ciąg nr. 13 przy/był do P iotrka^; 
znaleziono w jednym z przedział^ 
zwłoki mężczyzny. Lekarz s t w j  
diził śmierć wskutek otrucia. 
no, że są to zwłoki jakóba Koza^J 
lat 50, powracającego z Ameryki 
rodziny w Kretowcach, w  powiej 
zbarazkim (województwo 
skie). W drodze z W arszawy , _ 
Krakowa nawiązał Kozak w po."^ 
gu znajomość z trzem a m ężazyz^ 
mi. W  czasie rozmowy w przedkf 
le poczęto się raczyć wzajemnie Nj 
dzeniom. Bezpośrednio przed P ió j 
kowem bandyci u ł o ż y i l ^ ^ ^ ^ ^

PIWO, WINO, WÓDKI
w wielkim wyborze najtaniej u

Maksymowicza
1575

Sokoła 
Nr. 1-

H T O R E R N  | |_Wielki program świąteczny

A M E R Y K A Ń S K I

Maks Linder
i

Bebe Daniels
erotyka, pikanterja, dowcip, 
-  humor, salwy śmiechu. -

HAREM  
M ĘŻÓW

szampańska kumedja w 1 0  akt j

MARYSIEŃKA |

LEATRICE JOY
KRÓLOWA MODY
1555 (Mldinetka Fifij'

Uwaga I Po raz pierwszy we Lwowie.

przyjechała 8 p Lwowa 
.. 14 pizepięknymi pa­
ryskimi modelkami i 

występuje od dziś
w  kinie CHIMERA

SUKNA
Tow a ry doborowe 

-Ceny fabryczne-

w najnowszych wyrc 
bach na ubrania mę 
skie, raglany i płasz­
cze, eraz na kostju- 

my i płaszcze dam­
skie poleca najtaniej

PROSZĘ UWAŻAĆ 
1586 NA FIRMĘ

Fabryczny skład sukna

II EH
Lwów, ni. M o  w sinego 7.

( naprzeciw Katedry).

Rok założenia 1912.

KREDYTY NA ROBOTY PUBLI­
CZNE WE LWOWIE.

Warszawa. ('I'et. wł.)
Na wniosek ministr. robót publi­

cznych, ministerstwo skarbu otwo­
rzyło kredyt!' na robot” pubhczne 
w  wysokości po 600.000 zł. dla Lwo­
wa i Krakowa. Otwarto też kredyty 
dla innych miaisf mniejszych.

CZUŁOŚCI CZESKO - AUSTRJA- 
CKIE.

Wiedeń, 2. 4. (AW.) Dla izadoku- 
mentowania przyjaznych stosunków 
między Czechosłowacją a Austrją
nadał prezydent republiki czechosło­
wackiej prezydemcvw:, republiki au­
striackiej Haimschoiwi order „Białe­
go Lwa*.

0 rozszerzenie wojsk, władzy Prezydenta 
i powołanie Marsz, Piłsudskiego do czynnej

służby w armji.
(Telefonem od nasz 

Warszawa, 2 kwietnia. 
Korespondent W asz dowiaduje się, 

że Rada ministrów obradowała osta­
tnio nad sprawą odpowiedzi na za­
pytania Prezydenta Rzpitej co do je­
go uprawnień jako zwierzchnika 
siły zbrojne; Państwa 

Rada ministrów uznała, że za­
chodzi potrzeba rozszerzenia upraw­
nień Prezydenta Rzpltej, w porów­
naniu z obecnym stanem rzeczy, o- 
raz wyraziła przekonanie, że nale­
ży sprawę tę połączyć junctim ze 
sprawą powrotu do wojska Mar­
szałka Piłsudskiego, tudzież z reor­
ganizacją atrmji.

Główny nacisk położono na lo, że 
konieczność redukcji wydatków' na

o x ox

go korespi ndurta). 
armję /musza do znalezienia °P‘ 

poważnym autorytecie,
ar

cia wr poważnym autorytecie, J
jest niewątpliwie Marsz. Pił ;uć 

Wysunięto koncepcję, aby *’ .jj 
strem spraw wojskowych 
parlamentarzysta, dlatego, że ^  
fem sztabu generalnego 
niczacym ścisłej rady wojenne! 
si zostać Marsz. Piłsudski. . d

M mister Zdziechowski zas^ la t
sobie wr tej sprawiie rylko pof°Amienie się z własnym klnbe^r5Jii

z P‘tomiaist min. Grabski, 
choroby, był nieobecny. -jd

Cała sprawa będzie jeszcze p o ­
miotem dalszej dyskusji w 
du, a decyzja zapadnie po

---- u i  1x------------  ,

Możliwość zmian w składzie koalicji r#
Clelefonem od na>ze go koresponucnla).

Warszawa. 2 kwietnia. 
Korespondent Wasz dowiaduje 

się, że w czasie świąt przewódcy 
P. P. S. mają opracować swój pro­
jekt polityki gospodarczej rządu, — 
który będzie przedmiotem rokowań 
miedzy sti onuictwami koalicji 

Na wypadek odrzucetia tego pro­
jektu przez Z. L. N., zdecydowaną 
jest P. P. S. wystąpić z rządu. Jed­
nakowoż ni«; jest rzeczą wykluczo­
ną, że od rządu odskoczy Z. L. N., 
ale zasada koalicji zostanie zacho­
waną przez przystąpienie do triej in­
nych ugrupowań.

Jest rzeczą pewną, iż evrff‘ &• • _  i Tłl " yzmiany nie nastąpią przed 2®

GENERALNA O^ENZjW^ 
FRANCUSKA W SYRJ' 

Paryż, 2. 4. (AW). .
dowego komunikatu, wczor  ̂
poczęła się francuska ofenzy"

Według, ę/fi

tr‘neralna w Syrji-
Cał: wczorajszy dzień

gwałtowne walki. Dru: 
śli bardzo znaczne straty. -TU'-ich oddziały cofnęły się w
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^ st  Stefana Żerom skiego do „Kurjera L w ow sL “
Lwów, 3 kw.cltinia.

i ^ ° rach Mytego, długoletniego 
naszego pisma, ooecinego 

i przyjaciela naszego pd- 
Bolesława Wysłoucha znajdiuje 

w *  ^enjalnego autora „Popio- 
(f ’ którego nam użyczył łaskawie 
d reProdtuikcji.

ll0/;2et>i|ja z niego niezwykła skrom- 
^  charakteryzująca Wielkich 
w j21 ’ ,a zarazem świadczy o poło- 
 ̂ ^  w jakiem się znajdował jeden 

^największych twórców ostatniej 
Y w czacie wbjny.

• ^  Wiejikreigo Twórcy, w yp>  
pod adresem „Kuriera 

w ą s k ie g o 11, są dla nas cennym 
■«fli©irtem który — postaramy 
~~ tędizie też drogowskazem dla 

dalszym rozwoju naszego pi-

Red.

■^T^-nuzar. iv Iiiisit Źieiromskieigo w 
^ "^nem  brzmieniu:

^ tL C F  SZaNOWNY PANIF 
REDAKTORZE!

. am się przesłać na ręce 
Szanownego Pana artykuł, 

Drojk ^^ratura a życie polskie, z
0 ..mieszczenie go w odcinku 

Lwowskiego". Kuryer jest 
Pismem w Gali,ji, a nawet

ei£ * °®> do któiCgo mogę się zwró­
cą  x System sumieniem, to też ra­
tą o e*ce Szanowny Pan darować, 
Itftj prośbą obarczam. Arty-
Węj^ pytałem tutaj w Zakopanem. 

X X 0n w SKłaa drobnych prac, 
fc t, ,ęy^dą w osobnej książeczce 

0 szPadzle i sen o chlebie". 
\d r J ? ka ta już wkrótce się ukate 

ń̂ąłą j**4 To też, jeżeli by ta praca 
^Ou.  ̂ ^malna dla Kuryera i 

•biesz^ Ł tókopisu nigdzie nie u- 
‘•hjW. ^ S o ,  mtisiałaoy być zaraz
(Daf c n*1 -'3g listu podajemy w odbitce

autografu).
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MAŁY FEJLETON.

0 „Legendzie o św. Franciszku
z Asyżu' Katerwy.

Poznań, w  kwietniu. 
Entuzjazm dyktuje mi słowa! 
Zmysł krytyczny zabiło wie; mnie 

nowe dzieto; twórcy ,,Przechod)nia“ 
swem Pięknem nu namowittem; „Le­
genda o św . Franciszku z Asyżu" 
z^suges+jofnowała mnie. Tak bcJizae
1 z tłumami w  amfiteatrach, gdy km 
nim popłynie od! iscen/y mistyczny 
fluid, zawarty w tern dlziwwm dzie­
le — tak będzie z pewiiośoią, bo 
lepszy i na prawdiziiiwe Piękno bar­
dziej wrażliwy jest tłum, niż to sic 
wydaje ipotentaitorrr teatralnych' 
kancelaTji.

Legenda Katerwy o żyd/u Sw. 
Franciszka z Asyżu, 

to wliiązanka kwiatów z innego 
świata,

to czarodziejski napój, uszlachet­
niający dusze, 

to  natchniony hymn na cześć ro­
zumu, dobroci i miłości.

Po wgłębieniu się w  to dziwne 
dżieło człowiek staje się innym — 
lepszym: patrzy na zabiegi lUdz? 
i mrówek, na kwiaty i ma słońce 
przez pryzmat, którym jest duszE  
poety z Asyżu!

Błogosławionym ipisarż, który do- 
stąpił łaski zaklęcia w  sw e słów? 
uroku, jaki roztacza! wkoło siebie 
meśnuerL;einy Framioeisco! — błogo­
sławionym stokrotnie!

Z werandy, na której te srowa pi- 
s>Ję, widlzę .poTa, rozbudzone wiosną 
i przypomina mi ste jeden ij werste- 
tów ,,Lts emd!y":

„Siej abdżc... sjlej... żeby felę ouo 
kłaniało i chwaliło Pana... A gdy 
przy sieibie modlić się będziesz# to 
potem każdy kłos będż.ę jfę modlił 
za ciebie^...

...Siej Zboże, siej! — pisz dlużo, 
pisz! bfogosławilony poeto, i wierz 
mu, że nieuzaseidirJoinym jest twój 
!ęk przód1 sceną, bo ona się radnjet 
i najgorętszemu blaskami ..płonie. gdy 
z nlteft przemawia prawdiziwa. Poezja.

Ignacy Nikorowicz.

    Lwowskiego" z 4 4 1926.

a Jak o  —  m o d e l!
^ * 8  »djalogi o sztuce*)

*ki W czasach, kiedy Nowaczyń- 
, °szt #-2a so° b  własny pogrzeb na 
Koszt na”S*Wa (skoro tylu ludzi żyje na 
[Sm ĵ anstwa, może jeden jego sump- 

^ • h a ć ..) w czasach, kiedy 
s°bąj g. ** odhywa wywiad z samym 
^ o i t e 2  astralnych sfer coś nieprzy- 
? iahm z sl?u®ci  ̂ na świat doczesny, 
^onv,H amiar ~  biorąc asumpt z przy- 

•e óta i  Przez autora „Paluby* słów 
r?2kos2 fw,e ?ecllr bystrego umysłu jest 
k̂ unała sb  także rzeczą mniej do-

g samjj i7inaPisać ^Wspomnienie o so-

^hstkę 4*alem s<?bie: mam czier-
w-ta so^  1 niedomagania ser- 

?Prawi sob-C wie— Nowaczyńskiiż w> snh wie... iNowaczynsKi
.  ? cze M«e za.-'e>vne niejeden pogrzeb 

r.n î  waczyński sie odradza, zre-On czyński sie odradza, zre-

n 1,6 nip A j ,  uilcl,niKarsKie Dyio- 
\u sobie „  ydruko'vawszy ani słówka 
rm??ak wieiI?' J“i /  to dziś niemodne! 
snklb u,'7p P!S2̂ c 0 sztuce lub
obiej P ,Ze Ptzedewszystkiem — o 
Snî m

^"sołych wsPpmnienia smutnei ie z ,gdy wtem wyrwałm e z zad,Ł„ ’ s uy wtem wyrwał 
2" ‘o 2aad™ y o.alarz niecnota . 1 je- 
„ > 0 , że zaięaf am f,elici0n» w którym 
d> aflysta i h  ■ mnie bardziej model 

aiz u modpi JiI?i°żePisałcm 0 sztu_ 
^ b y i, tak' w modzie obec­

nej2’ w i  biitny m a-
113 doskana-  ~  Poczńe! G zlo- 

za  pozą, trud­

no się sprzeciwiać, w ię c  ściągnął 
mruk. gwałtem do podniebnego swe­
go aitcMer na dlachu jaikiejś wynio- 
słej Kam ienicy i musiałem na życze­
nie robić tę , naitur 5J/uą pot-ę Nie 
pomogły proiteisty.

— Mistrat, nie mam ozâ su na ta­
kie jpańsł ię” zajęcia...

— Nic nie szkodzi! Pobyn u mnie 
będtaie ci wytchnieniem w twej 
pracy.

— Czy zajmują cię, mistrzu, tak­
że okazy zoologiczne?

— Każdy człowiek jest stworzo­
ny na obraz i podobieństwo bo- 
akie..

Tu opozycja moja ustała; Już sie­
działem w dużej pracowni na pod­
wyższeniu, już czułem się w yw yż­
szony i schłebioriy upodooamiem ar­
tysty i przekonany jego argumen­
tem. Z jfcolebało przedemną duże 
płómo- sztaiługi touh! gdyby one 
mówić umiały!) rozkraczyły prze- 
demną nogi, bujna, siwa czupryna 
mistrza i jego sarmackie w asy na­
jeży Ty się srogo, już paleta z farba­
mi znalazła się na jetgu kciuku!

— Możliwie „swobodnie i naru- 
ralnie"! — zawyrokował mistrz.

Musiałem tak, jak mnie ■ przy­
chwycił, wzdąć pióro do prawej rę­
ki, którą się równocześnie podpar­
łem, cygaro do lewej i męczyłem 
się, aby póza była „możMwie natu­
ralna4*...

Aha! — pomyśłał&m. — Pióro ja­
ko narzędzie mego rzemiosła, a cy-

gair/> — symbol moich namiętoościi 
Biaik jeszcze pustej porttniuiietki...

— Mistrzu! Zginiesz marnie, ma­
lując takich mecenasów...

— Teraz żyję tysko tobą, uważaj! 
Tera® cię mam!

— To. oświadczyny, mistrzu? 
Famięltaj, że 600 tysięcy kobiet za­
żądało kiedyś uwięzieni1 Oscara 
Wildera...

...Już umilkł, już był cały zatopio­
ny w pracy, nie odpowiadał na mo­
je pytania, nie reagował ma żłośK- 
wę uwagii, z lozmachem rzucał kleks 
po kleksie nie zwężając na mnie 
zupełnie...

Uczułem się samiotmiy w  tern to­
warzystwie różm ch płócien. Pa­
trzyła na minie jakaś dzdwożona o 
rozpuszczonych warkoczach, jakiś 
kobiecy manekin uśmiechał się do 
mnie natarczywi; z kąta, jakiś ty- 
rolczyił pykał z ńiegasfcąćej nigdy 
fajki, muzykowi jakiemuś zastygły 
w niedekończonej symfonii pale- na 
smyczku... Cisza dokoła.... Tylko 
stary zegar przerywał jaj co kwia- 
drans wfteżowem biciem, a ja skupi­
łem sie w  kontemplacji, /.apadając 
równocześnie coraz głębiej w  m ięk ­
k i iotel i męcząc się w  tej godzinie 
„wytoh.nienfa“.

— Mistrzu! pogłębiam się W az...
— To oi się przyda! Tylko cier- 

pdiiwie! — odezwał się wreszcie 
łaskawie przez zęoy...

— Czy podobieństwo już chwy­
cone? (skorzystałem, aby ziapytać).

— Nie o to  przecież chodzi! „Dt** 
sz!a“,.. — wykrztusił. — ..

— Rozumiem! Wszak model prze­
mija-, a portret zostaje na chwałę 
artysty...

— Widzisz, zaczynasz pojmować: 
portret zostaje..

— O iłe go syn mój...
— hozę rui psUieiSŁ...
— Na każdy wypadek powiem 

mojemu synowi za łat 10 , że talk 
wyglądałem przed M y  20...

Mistrz znów zaniemówi, a ja 
dręt wiałem cioraz, ban dziej, im wię­
cej rozmachu nabierał mój „mae- 
stro“. Plrzyszła mi nawet ohoohlito- 
w a chęć ucaec niesposifrzeżtnie, — 
gdyż byłem prztświadczony, że je­
stem całkiem i iepotrzebny i że 
rrnstrz mailowałby, dalej zamaszyście 
i bezemnie...

Wtem spostrzegtein, że na odwro­
tnej stronie płótna, ustóiw ionego do 
mnie pod kątem ost ym, już ubranie 
moje zarysowane i edenie zaczęły 
przebijać płótno.-

— Mistrzu! Pamiętaj, że kr?.w:y 
londyńscy wydali ongiś odezwę do 
malarzy, aby staranniej w y k o n y w a ­
li ubran:a, bo potomność będzie mia­
ła złe pojęcie o... kraw cach!

Mlistrz mierzył runie teraz miłio- 
śnde i miałem v rażenie, że mógłbym 
mu teraz bezkarnie mówić najwięk­
sze impertynencje.

Jednak .płótno z odwrotaej stro­
ny zaczęło mnie coraz bardziej zaj­
mować, śledziłem bacznie, jak po-
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M iałeś oczy • • •
Miałeś oczy, co wrócić na słońce nie mogły,
Niosłeś w  oczach tęsknotę na zawsze na wszędzie.
Przez szlak biały którędy się snują łabędzie 
Odszedłeś...
Po wód drżącym kobiercu, po polu niebieskien,
Jak śnieg cichy, jak zmilkłe muzyczne narzędzie.
Przez szlak biały którędy się snują łaLędzie 
Odszedłeś...
Kiedy sad się wiśniowy na wiosnę zabieli,
Ł^ki bujną dziewiczość mgła wonna oprzędzię.
Przez szlak biały którędy się snują łabędzie 
Nie wrócisz...

Marja Kazecka.

w
PROF. O. BUJWID.

Szczepienia przeciwszkarlatynowe.
Kraków, w kwMnfiiu.

Z szeregu chorób zakaźnych, przy 
których szczepienia lecznicze tub 
ochronne 'wreszcie Ieczniczo-ochrom- 
nc (wścieklizna) są stosowanie, na­
leży wyróżnić te, których zarazek 
jesr dokładnie poznany, w  postaci, 
czystej hodowli oraz takie, których 
zarazka nie Znamy lub znam," nie 
dosyć dokładnie, nie mog<^ go w y­
osobnić, znamy zaś tylko środowi­
sko. w  którem stale się znajduje.

Zarazki znane, które służą do o- 
trzymania szczepionki zapobiegaw­
czej lub suiowicy Iecznfcziej, maniiy

w postaci bakteryi dyiterytu (błoni­
cy) i tężca (tetanus). Szczepionka 
Rrzygotowuje silę z produktów ho­
dowli zarazka t. z w-, toksyn, które 
mają działanie wybitnie trujące - 
z niich molżlna otrzymać po pewnem 
przerobieniu zupełnie nieszkodliwie 
anatoksyny, używane do szczepień 
zapobiegawczych1 u ludizi oraz do 
wytwarzania surowicy leczniczej 
z korii. Surowica posiada wybitnie 
lecznicze własności, gdy natomiast 
szczepionka używa się tylko u zdro­
wych celem 'zapobieżenia chorobie.

Zarazek tyfusu (duru) brzusznego, 
oraz paratyfusów, podobnie jak za­
razek cholery, bywa stosowany po 
zabiciu lako szczepionka zapobie- 
gaw cza.

Zarazek czerwonki (dysenterja) 
maże być używany po zabiciu jako 
szczepionka zaipóbi ega waza, ży w y  
zaś szczepiony kortom, celem otrzy­
mania surowicy leczniczej.

Szczepionka ospy otrzymuje się 
z roztartych pęchem  ków ospy 
krowiej (zmodyfikowana ospa ludz­
ka) roztartych; z gliceryną po mie- 
sfiącu stania. Gllueryna niszczy w  
tym czasie znajdujące się zawsze 
w pęcrt rzykacti aspowyvr. ban terje

ropne 'pozostawia iżywym' z& razki 
ospy — dotąu dokładnie nie zname.

Przy wściekliźnie stosuje się obe­
cnie substancję mózgową królików 
szczepionych zmodyfikowanym Ja­
dem wścieklizny, otrzymaną albo 
zapoimocą suszenia — wówczas s to ­
sujemy' ją na świeżo w  zakładach 
pasteuirowskich (Warszawa, Kra­
ków, Lwów), lub też wysyłamy z 
tych zakładów dio użytku lekarzy 
szczepionką przyrządzoną trwale, 
nić zawierającą zarazka lecz tylko 
wytworzone przezeń substancje za- 
wąrte w mózgu króliczym. Jest to 
t. zw. metoda Semple’a> którą za­
częto stosować w Polsce od sty­
cznia r. b, obok dawnej metoay 
Pasteura. Czas iptokalże, która z tych 
mietod jlest lepszą. • ,

W ostatnich, czasach proi. Cal- 
mette w Paryżu wytworzył szcze­
pionkę przeoiw gruźliczą, \z którą 
obecnie próoy są dokonywane.

WyiSZczegóLniMmy tedy uóżne u- 
żywane szczepionki dla krótkiego 
wyjaśniania ich składu i pochodze­
nia, ale dotąd nic nie powiedzieliśmy 
o szkarlarynie (pfrornwy), o tem  zaś 
mamy mówić przedewszystkiem.

Od pani dziesiątków lat różni ba­
dacze zaznaczali, że przy tej choro­
bie stale spotykamy zarazek w po 
staci ziarenek — dwoiinek połączo­
nych w" łańcuszki. Stąd -nazwa pa­
ciorkowca. Rosyjski bakteriolog Qa- 
briczewskij z Moskwy, zmarli,' przed 
wcześnie, pierwszy ipbdiał tego pa­
ciorkowca za przyczynę szkarla­
tyny.

Stosował on szczepionkę z tego 
zarazka otrzymaną i miał' równie 
jak i inni lekanzę, którzy ją stoso­
wali bardzo zachęcające wyniki. 
Dzieci szczepione 2—3 krotnie rzad­
ko  zapadały na szkarlatynę, gdiy 
zaś chorowały, przebieg jej był 
znacznie lżejszym, irzadko groźnym 
dla życia.

Przed 2 laty małżeńska paru ame­
rykańska lekarska pP. Dicków o- 
głosita wyni'ki, które zdawały się 
stwierdzać, że paciorkowiec znajdo­
wany stale przy szkarlatynie jest

Meble własne i zagra* 
niczne polec?

znana katolicka firm a

Franciszek Zeizer
ul. Trzeciego Maja 10.^

jedyną jej Przyczyną. W y+ w or^  
oni z hodowli tego zarazka toksy^’ 
które w maleńkiej ilości V1000 c- ^  
u osób wrażliwycL na szkarłaty1*' 
dają charakterystyczny odcfF 
skórny, którego -brak u ludzi ^ e’ 
wrażliwych, lub tych, którzy 
byli szkarlatynę.

Z drugiej strony lekarz wł<^ 
dr. Caronia zayTiiadomH, iż odk*7 
zarazcK zupełnie inny, po jza/szo  ̂
pieniu chroniący od szkarlatyny

Carania uważa odkryty przez s# 
bie zarazek jako przyczynę ćhd’0’ 
by.

Baaania obecnie dokonywa**
ją się stwierdzać, że (zarazek staK  ̂
lab my aorąd nie został pozna1" 
Ale paciorkowiec znajdowany \ 
GabriczewskieSo, Dicków i in- X  
zarazkiem stale to w arzy szą^  
szkarlatynie i wj^wołującym n a j ^  
sze powikłania i -nagłe śm ier#^ 
szkarlatynowe zakażenia. Dla 
też jak sąaziroy, należy szeźe?’ 
przeciw szkarlatynie dzieci zafK^r 
cą tego Paciorkowca lub otrżs^  
nych z niego Produktów. Zabe^w 
czenie me będzie jednak praiwd0̂  
dobnie trwałem  i jego skutki 
będą dłuższe pc nad rok. Nie 
ono też absolunniem, ale sj 
się można daleko Iżlejszego pfl 
gu w  razae zachorowania.

v ols. „staję się“ na rozkaz wszech­
mocnego „stań się11 artysry Wi­
działem już kontury głowy, czoło, 
oazy. Przypatrywałem się sobie Ba­
cznie, nabierałem powoli ambicji, a- 
bym się jednak :,udał“, stawałem 
się jednęm słowem — próżny!

Lada wychylenie z przybranej 
..naturalnej11 pozycji spotykało się z 
ostrem, karcącem spojrzeniem mi­
strza i wracałem znów jak wahadło 
do dawnej pozycji. Ten malowany 
„ja“ zdawał m.i się  jak żywy, ja zaś 
wydałem się sofcie jak „malowany4'. 
Wżyłem się już w moje ..położenie11, 
ale mie „czułem się11 już wcale: o-
drętwliały mi ręceu nogi — popadłem 
w rodzaj wicale mtiłego snu o sobie ..

Me obohiodMiło mnie już nic: ani
obowiązki moje zawodowe, ani ro­
dzinne, ani drożyjana, ani minister 
Zdlzfflechowsfci, ani gabinet koalicyj­
ny, ani prawica, ani leiwica Wyzwo- 
leniowo - brylowska, ani sam mistrz 

nawet... Miałem jeden cel: „ja“ ! —
Stałem- się egoistą, przesadnym 

hipochondrykiem, obawiającym się, 
aby siię mojemu „ja11 coś złego nie 
stało, aby mi złośliwy jirz-ypeiek 
nie popsuł ust; nosa, łysiny...

Już <Ha mnie nie istniał świait. By­
ło nas tyiko dwóch: resztki mego 
dawnego ja w lotelu i ten nowy, 
stający się, przyszły „ja‘ 4 o dwóch 
wymiarach — na płótnie. Ciekaw 
byłem ogromnie, juk mu sposjizę w 
oczy z bontu, twarzą w twarz* ja­
kie na mnie wywrze wrażenie-..

Zacząłem już nawet z mojem ,-ja11 
-rotzmowę, przyaziem starałem się już 
takie przybierać ,,p.u0y“, jakie m;ał 
„ja11 na płótnie — naśladowałem już 
siebie samego.

— Teraz dopiero rozumiem para­
doks: „natura naśladuje sztukę11 — 
■zagadnąłem...

— Daj spokój prochom. Wiidera — 
odrziakł „ja11 z  płótna, — bo ty teraz 
w cale hie jesteś naturą, a  ja nie je­
stem sztuką. Ja żyje i mam władzę 
nad tobą...

— Nie bardzo masz rację* bo co- 
by to było z tobą, gdyiby mme tak

Głupstwa gadasz, wytrzymasz 
jeszicze do moich nairodiziu!

— Może* Ale musisz mnie ożywić!
— Ja ciebie?
— No tak! Widzisz przeocz, ze 

zanikam — odrzekłem; — już nie 
myślę, nic czuję, a widzę tylko pla­
m y: niebieskie, białe, żółte.,, zwłasz­
cza żółte! To chyba — nirwana!?
1 — Cóż mam czynić? Mów pręd­
ko, ale nie rozchy la j zbytni o ust...

— Zadaj mi jakiś „problem11, abym 
stwierdził, czy jeszcze żyję..,.

— No dobrze! Pierwszy lepozy, z 
mego orzegu: Cc to jest sztuka ? —
- zapytał „ja?1 z płótna.
— Sztuka? zaraz... Jest to suma 

woielonyćh projekcji tych, którzy, 
mada niatchnienie i czas- kosztem 
tych, którzy mają cierpliwość — 
wyrecytowałem.

— ] toskonałe! Gadasz jak do pa­
miętnika, aiuo do radjofonu!

— Nie bądź zuchwały — ty... 
o dwóch wymiarach!

— A 'wiesz ty , co to jest wmziwo- 
temie twórcy?

— Zaraz... chwileczkę-.. Jest to 
moment, w którym ar-rysta pozwala 
aby jego modeł spojrzał już swoje­
mu „ja11 w  tw arz,.,

— Jesteś genialny (o ile to twoje 
zdania). A chciałbyś doczekać chwi­
li wyzwołttóa nasizego mistrza?

— Ooo! Ale wątpię- czy mi się to 
udla. On silniejszy! On ma moc nad 
nami oboma’

•— A gdybyśmy go tak wspólnemi 
sdiaimi... Co?

— Fe! Spisek za jego rodzonemi 
sztalugami? To zakrwawa na skry­
to bójcze mordersitwio...

— A on, czy nie morderca ?
— To co innego! Widzisz, musi 

ccś zigfinąć, aby się coś narodziło?
— Pst! Cud się staje! Mistrz skła­

da pędzle, wyprostował już kciuk... 
Możesz mi wreszcie spojrzeć w 
twarz!

— Nigdy! Nienawidzę cię. mam 
cje. już dość z odwrotnej strony. u- 
edekam od cieb.e, jakkolwiek wiem, 
że mnie śdLgać będziesz dniem i no­
cą...

— Ale wiesz przymajmniei teraz, 
oo ro jest „wyzwoianie twórcze11

— Och! wiem!
J. Geszwind.

„Cukier
wyłączna sprzedaż de' 
tailiczna wszelkich ^  
tunków cukru stale P 
cenach konkurency]n‘

Boimśw 1-
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Lwów, 3 kwieipnda.
UsmiecL jest, jako znany w fizy­

ce prąd indukcyjny. Aibo — jako za­
raza.

...Ludzi pełen tramwaj. W  przy­
godnie skleconem gronie jauących, 
stokrotnie pomniejszona- symboli' 
czna podobizna życia. Ci walczą 
pięściami o miejsce — tamci siedzą 
v y  godnie, i nie troszczą się o stoją­
cych. Temu chytrze udało się nie 23- 
płaicić za biiiet — inny dopłaci! doń 
pełną sakiewką, ukradzioną przez 
złodzieja Jedeai wbiegł roztargniony 
i wnet wysiada, miejsca nie zagrza­
wszy, drugi pół miasta przejedzie i 
patrzy, jak zmienia nę koło są.na- 
dów, którzy raz wraz je opuszczają 
i przepadają, rie wiadomo gdzie i 
dlaczego. Jak w życiu...

Wszedł oto człowiek z twarzą i.ie- 
chętną i ziem okiem. Odepchnął dzie­
cko, potrąci! kobietę, temu gniewnie 
odrzekł na Zapytanie, z tamtym 
wszczął kłótnię o błahą rzecz. I 
w iąz chmury powlokły wszystkie 
oblicza. Nikt nie Wie dlaczego, ale 
wszyscy czują,. że im źle. Są nie­
grzeczni, niecierpliwi, nieznośni. Ca­
ły wóz stał się jalkooy jednym łaaun 
kiem zrości i nienawiści, kitóry wy­
buchnie z pryśnięciem najmniejszej 
iskry podiiieity.

Ale wystarczy, aby nadęty mizan­
trop zniikl w  otchłani miasta, a ma­
łe jakieś zdarzenie skieruje udręczo­
ne bez przyczyny myśli na inne zgo­
ła fory! Przyjdzie ktoś dobry i z ży­
czliwym uśmiechem ustąpi miej sca 
staruszce, pomoże wsiąść kalece, 
spełni komuś drobną, ale mile uczy­
nioną przysługę. I równocześnie roz­
jaśnia się dookoła. Niewygoda ścisku 
zdaje się nie istnieć. Wypogaidza .się 
naw et czoło zgryźliwego pesymisty, 
uśmiech cichy spływa z bod wdo­
wiego welonu, kryjącego nieobeschle 
łzy, znienacka pada jakiś doweitp i 
rodzi się wspólny, niewinny śmiech.

Tak łaffcyno nieraiz objąć komendę 
radosnego nastroju — a tak tmdino 
zdobyć się na to!

Nie mówmy, że radość to tylko 
dar natury i losu, że przychodzi nie- 
wołana i kiedy chce, odchudzi. We­
sele i pogoda — to przyzwyczajenie, 
do owoc walki ze sobą, to Sztuka... 
Można ją sobie oswoić jak zbłąka 
nego na drodze kotlka, ugłaskać i u-

prosić, aby z nann mieszkaia w  u- 
tłotghcii ścianach domu.

istnieją geniusze uśmiechu, gen­
iusze dobrocią geniusze towarzyskie­
go współżycia. Kędy przejdą, zosta­
je po naci czar, któremu nikt się nie 
oprze : suggesija uśmiechu. Są „do­
brymi przewodnikami" radości, jak 
żelazo jest dobiyim przewodnikiem 
depta: łatwo ją w  siebie biorą i chę - 
■tnie drugim jej udzielają.
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jrOC-’

^dkio ^ ma’''ł'v ychwstan ra — re-
przysypanej popio- 

^ tj^ /y iidk iego  Pdstu — święto 
atoł:u wiary — święto 

człowieczego 
w naświetleniu złotych 

’%ctois» 1 ^"Seundgo słońca, wśród 
■y|s?-mcg& szeptu modliitew- 

^ i r  ^ ^ P sn k ó w , zapatrzonych w 
r̂ ' 1 dnego nieba, syku pęka- 

^  uTlęgają:ych
' dziwujących się zaję- 

■ ' 2aiifŴ rn. w  dlzlileń ów radtosny jaj- 
fcaaanoL

^  1 obchodzimy niezmi&n-
k ą  P„ '*1°® ’ hic się nie zmienia, 

Orgelbranda... 
"fdc jai-iT2 zapowiada Wielkanoc, 
>  do ”a .®n«4wienie poczyna 

^  uśmiechać M amda-Przy- 
. ■̂d 3'?a-ląc ae swojej rekwtey- 

b i ,? ' blaski, błyski, śwda- 
^"ajją / y  ’ wonie, w które przy- 
,lei80 według ceremoniału, zna- 
^  Doe rJĄ" :e Adamowi w raju — fcu- 

^^ynają  gdakać wśród groma­

dy kurcząt, podobnych do żółty di 
kulek jedwabiiisteij peM — przelasz- 
czki wychylają kokieteryjnie swoje 
anemiczne łebki z za mchów prze­
marzłego lasu — bazie pęcztnaeóą jak 
piersi młodych dziewczyn, do miło­
ści źrałych — panowie urzynają się 
po handelkach ,.na śledziku' przed- 
śwfiąiectzmy m“ — a świnie, kar- 
trńonc przez rok oały, padają pod 
rzeźniokim nożem przeznaczenia.

I nac się nie zmienia, jak w  ency­
klopedii] Orgelbranda...

W szystko zmartwychwstaje, oo 
ma zmartwychwstać — wszystko 
ginie, oo ma zginąć.

A jest ci tylko je dno, oo ani zgi­
nąć, ani zmartwychwstać nie może...

Jest ci Myśl taka...
Jest Myśl skrzydlata, co oblatuje 

świat cały i waiB w serca narodów 
,nocamie —' na Jutrznię budząc 
1 święto Zmartwychwstania Czto- 
wtóka...

Jest Myśl, przerastająca i rozsa­
dzająca, rusztowania i fundamenty 
budowli, budowanych przez egoizm 
całych .stuleci i narody przykute do 
tacizflu możnych tego świialra...

Jest Myśl, oo niby przepiękny, e- 
gzotycany kościół wykwita na szla­
mie i bagnie utyłitaryzirr. i zach,an- 
tośca; co oczy ludzkie, ‘ ku ziemi

zwrócone, do słońca obraca — ku 
jaśni i bezkresnej da®, gdzie Wol­
ność skrzydlata chadza, Braterstwo 
i Miłość jasnooka...

Jest Myśl, co idtziie ku nam po­
przez kraty Więzień, bastjoiiiy, twier­
dze i kazamaty — ponad szpalery 
żołnierzy, matecznafci dyplomacji, 
kordony graniczne i  zasieki drutu 
kolczastego...

Jest Myśl taka, co zmarywycn- 
wstać nie może w Święto Zm ir- 
Twyichwostania Ozłowieka...

Na gnieździe, zbudowanem ze 
zgliszcz i rum osiedli ludzkich, na 
podściółce z piór podskubanych oi- 
lów cesarskich i gnoju sąmojubstwta, 
wśród Skrzepu krwn mjjjonów po­
mordowanych ludzi, usiadła wresz­
c ie  Europa i kwękając zniosła da­
wne pp-agnione jaje, z którego miał 
sję wylęgnąć ów od dawna oczeki­
wany potomek złajd'aczanej Europy 
i rachitycznego Pokoju: Rozbrojenie.

Wśród ,.cchów‘‘ i ,,achów“ rozen- 
tuizjiazmowanej prasy, w ś“ód rado­
snych okrzyków ogłupionych i wy- 
mizerowanych narodów i szumnych 
zaapo\> wdzfi przewiotnych dj.iploma- 
itołlków, złożyła wireszcie Europz 
jaje.

Potworna kokosz, cuchnąca od 
niecbimyfej krwi, dysząc ciężko z

, Aie takich mato — bardlzo niewie­
lu. Życiu współczesnemu na śmie ehu 
nie Zbyy a, brak mu zaś ^yłko... u- 
śm iecta. Uśmiechu stałego, na co- 
diziień — takiego, jakiego prom.ynie 
rzuca na łudź* od stwleci, ou tysiąc­
leci blask tajemny wiosennego świę­
ta Zmartwycnwstania. Wszak nie 
nadzieja spożyw ana owych zwojó w 
kiełbas święconycn, ani widok bab 
lukrowanych, sietre ten1 świąteczny, 
uiroczySó pokój w  duszach, jaki co- 
■rocznie w  nas mimowoi wstępuje, 
skoro pronnienie wielkanocnej pełni 
obejjmą ziemię, potną już uśmiecha 
.wiosny. To raczej odwieczne hasto 
„Alleluja", które wciska się nawet 
w  jaźń nieaowiiarKa i chmurnego od- 
ludka, które niezwyciężoną sug- 
gestją radości każe wszystkini u- 
śmleictiać się i weselić.

Uczmy się uśmiechu od tych, któ­
re są żyw en i jego w yobrażeniem — 
odi kwiatów,

I od genjalnego, acz nieświadome­
go siebie nauczyciela radości — 
dziecka. 1 od uśmiechów wszystkiic-"  
pooząitiktj i radości źródła — słon- 
vca!

Michalina Hausnerowa.

%  ktfe

wy^Uku popełnioną^oh mordów i 
liirużąic oczy przeć blaskiem niewy­
gasłych jeszcze łuin pożarów, usiadła 
na jaju, czekając na zmartwych- 
wastanie pisklęcia.

W
— Czekajcie, a spełni się cud! —  

wołał w uniesiemm Gztowiek Wie- 
nzący — ujrzymy na własne oczy 
Rozbrojenie.

— Och, Rozbrojenie! — zasko-' 
wydała Dusza, wlokąc po ziiemfi! swe 
potrzaskane skrzydła

— W wielkim wy siłku pojedtoai ra 
i zbratania wszystkich ludów, zbu­
dujemy gigantyczny oomnifc Roz­
brój enSa i czcić go będziemy jalk Bo­
ga! — wołała Myśl Ludzka, wydo­
bywając się z  pod rajtarskiego buta 
międzynarodowego jiuinlkra.

— Oto jest wysiłek, godlny m y­
ślących ludzi! — wołała Logilka, 
gramoląc się z  pod1 sterty  paszpor­
tów i z za zwojów drutu kolczaste­
go obozów koncentracyjnych.

— Zbudujemy (pomnik trwalszą 
cd spiżu! — zawołała Wolność, w y­
łamując saę z więzień politycznych 
caflego świata.

— Rozbroję me powróci nam ser­
ca brata - -człowieka! — mówiła
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Kurjer filmowy.
ŚW IĄTECZNY PROGRAM. KIN O TEATR „APOLLO

■ .......  Szampańska komedja erotyczna w 10 akt. p. t.

CZY PANI MIESZKA SAMA ?
§  Wcina przeróbka znakomitej humoreski E. Davisa pt. , Pokażę 
-P a n i Miasto". Marion Mfton i Margarest Łiilngston kreuję gł. role.

W I B I K A  P R E M I E R A ]

LEW I TAJNIKI Z.-A b i  N .l I I (. V
— 1 NOWEGO J CRi U!

10 AKTÓW NIEBYWAŁEJ 
SENZACJI!!!

POLICJA AMERYKAŃSKA 
PRZY ROBOCIE !

1553 KOBIETY NA SPRZEDAŻ! LEW

„DZWONNIK Z NOTRE-DAME".
(Kino „Grażyna").

Monumentalny ten film, sitwonzio- 
ny całkowicie na drugiej półkuli, 
przy nakłada* olbrzymicl. koszrtów, 
Jest potężnym arcydziełem przemy­
słu amerykańskiego, Jeśli się weźmie 
poa uwagę dokładne skopiowanie 
katedry Notre Lanie, będącej naj­

piękniejszym zabytkiem arehhek.o- 
rikznym Francji.

V7 roli potwornego garbuska, 
Oiuasimoda, niezrównany upatrz 
maski Lon Chaney, człowiek o stu 
tw arzach kiórego kreacje: nie budtzg 
zacłwytu. ale przerażaj* swą po­
tworną i niesamowitą brzydotą.

Jest ito wznowienie we Lwowie.

Demon morza
Sensacyjny dramat w 12 aktach

MILTON SILLS lsse

Targi niewolników. Harem 
Algieru, Piraci, Korsarze, 

Pojedynki. 

kino UCIECHA

„CIOTKA KAROLA".
(Kino „Pałace").

. Niejfrasoibliwym, skrząca się hur 
morem, pogodna komedja, pełna 
przedziwtnych komplikacji, w  któ­
rych królluje znany lwowskiej publi­
czności Sydney Chaplin w roli cio­
tki swego przyjaciela.

Jakkolwiek napisy swym stylem 
warszawskim pozostawiają wiele do 
życzenia (frajer) nie psuje to zup {i* 
wć wesołej akcji.

„DEMON MORZA"
(Kino „Uciecha").

Demon Morsa nie należy do przę- 
dięltnyich obrazów historycznych. Już 
samo założenie ptzenosz«vie nas do 
awanturniczej epoki wojen morskich
o sempremacjęi, aikck tocząca się na 
przemian w Angiji i w  krajach otto- 
mansKicr narwną mozajlkg przepy­
sznych zdjęć zachwyca oczy wiidiza.

Jeśli się uzupełni, że tytułową rolę 
kreuje Milton Sllls, zwany popularnie 
sHjproicantowym mężczyzną jdik ró­
wnież me brak gwiazdy ekranu Ali­
ce T eny, która ostatnio stworzyła 
.niezrównaną kreację w  „4-ch Jeździ- 
cach Apokalipsy-, nietarówinainym w  
tyrpie jest pirat Wahace Berry, ina 
się mniej więcej przedsmak warto­
ś ć  tęgo arcydzieła techniki binemar- 
tograliicznej.

Miłość, paląc za solbą góry zadruko­
wanej bibuły gażeciarskiej.

W  zmartwychwstaniu Rozbro­
jenia ic:st nasze Zmartw y chw stanie! 

*
Ośm lat siedziała Europa na siwo- 

jem jajku.
Wielkanoc 1926 roku.
Patrzcie, patrzcie ludzie! Patrzcie 

co się' lęgnię, miast spodzie w a nego 
Rozbrojenia!

Wszelki duch Pana Boga chwali!
Jakieś cudaczne figurki uzbrojone 

od stóp do głów pełzają ipo giieź- 
dzie. Potworka pęcznieją, olbrzymie­
ją, wypełniają gniazdo, przerastają 
ie, rosną w nieskończoność pod sa­
mo niebo, przesłaniają świetni- ciała­
mi .słońce I rzucają czarny, ponury

cień na słoneczne, wiosennie, łąka i 
pola czekające siewu...

Lęgną się cudaczne, niesamowite 
twory...

Jalkleś karaluchy o mackach i 
ssawkaoh 'pijawek czołgają się po 
gnieździie- Ohydnie skorpjoay, c u ­
chnące atmosferą koszar, wydłuża­
ją zachłanne smoczk' pysków, szu­
kając żeru.

Bezkręgowe glisty przewalają się 
w poplątanych kłębach, plugawiąc 
gniazdo i pożerając się wlzafemnie...

Wymteierowanie jętki jednodniów­
ki brzęczą płaczliwie, pożeraj e 
Iprzez pająki żarłoczne...

MałpkS tragicznie śmieszne wyją 
z uciechy, babrając się w kale...

Nadęte ro,puchy o pyskach repor­
terskich, wydymają dblazłe brzuchy 
i plują dokoła lepką ślina, oo w  bło­
to  tężeje i kał...

Jakieś niemrawe ciałka, bez głów 
katłuią i tłamszą się po gnieździć w  
[niesamowitych drgawkach...

Lęgną się jakieś cudaczne istoty ...

A jest ci Myśl jedna, oo zmar­
twychwstać me może, bo nic się nie 
zmienia, jak w  encykloped® Orgel­
branda...

W. Paort.

Pięciolecie istnienia biura „OrDis".
Podróżnictwo odgrywa poważną 

rolę w życiu narodów cywilizował 
nych. Jest ono jednem z  najważniej­
szych czjynników koZlałcących 
społeczeństwo, a w  skomplikowa­
nych stosunkach handlowych i prze­
mysłowych stało się już dziii |p)rawie 
konSeozpcścią- życiową.

Ruch podróżniczy \ niurysityczny 
w krajach zachodni cn EuiotPy roiwl- 
nął się jiuż dawno przed wojną w  
tak szerokim zakresie, że  dat po­
dłoże całemu szeregowi różnyc^ 
przodsiębioastw bądź to  służących 
bezpośrednio dla utrzymaniiai tego 
ruchu, oądź też będących instytucja- 
nr pomocniozomi, ułatwiającemu i 
udogodniaijąjcemi podróżowanie, a 
to :  przedsiębiorstwa przewozie„e, 
jak koteie, liinje okrętowę autobuso­
we, ilotoiczie, wagony, sypialne i  re­
stauracyjne, pizcmysi hoteiowy i 
biura' podróży.

Wielkie europejskie biura podró­
ży Istniały jhż przed wotju*ą na lat 
kilkach ieuiąt i mają już prawdę wtie- 
kową przeuzłość za sobą.

Po wojnie wobec zasadniczej 
zmiany stosunków politycznych i e- 
konontCznu^cn ,powstały w  poszcze­
gólnych krajach Europy wielkie na­
rodowe biura podróży i wypadły 
prawie wszędzie bądź to dawne 
przedwojenne międżynarodowę, iu- 
stytuaje tego pokroju, bądź też usu­
nęły 0 widowmi małe lokalne biura, 
których zakres działania' był za­
zwyczaj ogranicznik' \ opejmował 
tylko cząstkr zagadnień z pocu óżmi- 
ctWem związanych.

I w  Polsce po wojuje powstało 
takżei krajowe biluro podnóży, zało­
żone przez firmę „Orbis" we Lwo­
wie, a obejmujące swą działalnością 
cały obszar Rzecz? pospolitej z 
przeszło 40 oddziałami! ro& sianymi 
Po aaiłym kraju.

W ciągu siwiej pięcioletniej działal­
ności wykazał „OrMs“ znaczny zia- 
pas eniergj: i 'Przedsiębiorczości, 
gdyż zdołał się nietylko utrzymać 
mimo ciężkich warunków ekonomi­
cznych i od dłuższego czasu panują­
cego zupełnego zastoju go^pod.Bai po 
zaiiem tdztie także i upadku ruchu 
podróżniczego w Polisce, ale potrafił 
zorganizować gęsta sieć swych pla­
cówek. nawiązać stosunki 0  całym 
długim szeregiem pokrewnych in­
stytucji zagranicą, przez co umożli­
wił njietylko nabywanie bezpośre­
dnich biletów1 w  przeszło 1000 bitn­
iach podróży w  całej Europie do 
Polski, ide także dał możność cu­
dzoziemcom, wyjeżdżającym' do  
nas, otrzymania w tych biurach au- 
lęnityczmiych Informacji co do podró- 
żow ć  ndą i pobytu w  maszyn kraju, 
o ozem 'zagranicą, jak wiadomo, 
krążyły p0 wójnf# najnicmożliwszc, 
a odstraszające opowieści.

Dość przypomnieć, że jeszcze w  
r. 1922 Anglicy i Francuzi:, wybferac 
jący .be w  celach handlowi-ch do 
Polski?, przyjeżdżali tu  uzbrojeń ,xl 
stóp do głów i przywozili ze sobą 
całe »ąkr konserw ,mleka konden- 
zowanego i t. d., gdiyż byli przeko- 
nanij że Polska to kraj zupełnie dzi­
ki, a na  ulicaid: W arszawy staczają 
się bezustanne walki 0 I audytami, 
zaś środki komunikacyjne albo 
wcale nie istnieją, albo co najwyżej 
znajdują silę jeszczie w bardzo pier­
wotnym stanie.

Dziś już ten stan rzeczy zm«eni;ł 
się asaidniczo, gdyż każdy cudzo­
ziemiec, mający zamiar wyjechać 
do Polski w każuem niemal biurze

zagrametznem otrzymuje tylko bez- 
pośrfcdn* bilet „Orbisu" do każdej 
większtej miejscowości w  Poisoe- 
ale także na podstawie przysłanych 
przez biuro „Orbb," rozkładów ja 
zdly i innego maitefrjaft intormacyj- 
nege byw a dokładinoie poiufouno- 
wany o nienagannem funkcjonowa­
niu iiicznych linii Kolejurzych , o ho- 
tęlacii, zdrojowiskach, miejscowoś­
ciach godnych zwiedzenila i z tych 
już informacji może nabrać przieko" 
mania, że nasz kraj to nie .akaś dzi­
ka Albapjia czy 1 ybet, ale pod wielu 
względami nie ustępujący krajom 
żaJhcdnim.

Biura „Orbisu" w  PoLoe poza 
sprzedażą biletów kolejowych, któ­
ra jest już wieheiem udogodnienalem 
dla podróżującej publirmości, gdyż 
ochrania ją od tłoczenia się przy  ka­
sach na dworcach kolejowy ich, co 
nie należy do przyjemności, 8 poza 
udzielaniem wyczerpujących infor­
macji o połączeniach kolejowych, 
okrę^owtych, lotniczych, autobuso­
wych i ilranych, ułatwiają podróż­
nym uzyskanie wiz paszportowych, 
organizują wycieczki krajoznawcze 
w  kraju i zagranicą, wydają bilety 
okrężne i1 powrotne z  dwu- do trzy* 
miesięczną ważnością, przyjmują U' 
bezpileczenia bagażu i od wypaa 
ków ko.ejowych, zamawiają nńeisU- 
w  wagonach sypialnych, na okrę­
tach, w  aeroplanach, autobusach, 
hotelach, pensjonatach, tak  w  wiek 
kicti miastach, jak i w •zdrcjowds- 
bach 3 uzdrowiskach, w jjcdnują u1' 
g  .pnzejazdow e dla grup urządza* 
cyćh wycieczki. szko>ne, Jurystyc2' 
me, sportowe, kraioznawcEja i t- P" 
jednem słoweiii załatwiają w szelki 
spraw y z podlróżnadtwem 1 turysty ' 
ka zwiląziane dla uaogodnwm^ P°' 
droży w każdym Kierunku

„Orbis" należiy ponadto do załóż®' 
mego w roki zioSżfym A. Q. T. U.< ^  
Związku wielkich krajowych u”11 
podróży, stworzonego Przez 
ehy, Acstrję, Jugosławję, Węg1̂  
Czechosłowację, Rumunię, Nien^J 
do którego też naieżą SiW ed^ 
Danja, Holandjla, Norwegja i 
landja.

iBaiura:, należące do Związku, ĉ .  
wiązane są jak najściślej ,zę 
pracować, wzajemnie p.opago^ ,  
swe prace i przedsięwzięcia, a ^  
iflerjął propagandowy i informacyjy 
przyjmować tylko od innych 
ków Związku. Związek, ipjosiada^ 
przęszło 1000 swych placowek^^ 
całej Europie, a także poza 
jest potężną instytucją, .mająwł 
możny wpływ nie tylko na 
[turystyki i podróżnictwa, ale p  
na propagandę międzynarodaY-1̂  
też nawiązanie śoiisłej a  befflp 
niej współpracy nasziego k r^ 0'^  ^  
biura z tak potężnym czynnik^^y- 
dztisedzilrue turystyki i proP3̂  
uinopeilskiefj, należy pfcńWiltać  ̂
nj&jwięlfsżęm uznaniem.

Poznawszy „Orbis* w jak
ubiegłej- Pięcioletniej J^iałaln0® ^  
ko instytucję handlowa, ^  ^CT 
turystów przed wyzyskiem ^  
ny obcych przedsliębłorst^ i 
jacą zagranicą osiuję o p o k lć ^ j .^  
dności handlowej, możemy 
poprzeć jego działalność 1 PrfflF 
go szeroikim isferom naszty103 
fdników, a w  szczególność1 
kupiectwa, pozatem tzas ęH'
„Orbisowi1" z okaŁj* obecne*. 
cioletaiego jubileuszu jego jgtfr 
jak najlepszego rozwoju 1 
dla dobra kraju S społoczeusr
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K R O N IK A .
D ziś: rzym.-kat. 

Wielka Sobota. gr.- 
kat. Jakowa pr.

Jutro: rzym.-kat. 
C. Wielkanoc, gi.- 
kat. N. D. 3 Post. W.

REPERTUAR t e a t r ó w  
T MIEJSKICH.
*EATR WIELKI.

Niedziela 4 kwietnta „Jenufa“. 
poniedziałek 5 kwietnia pop. „Sułkowski" 
**2 . .Nittoperz*. 

cia n f e'i ® kwietnia pop. „Przygody Tom- 
ó ®?ucha" — Wiecz. „Jenufa*.

• a  ̂ kwietnia „Wieczór Trzech Króli* 
p  ■ Wyst. L. Solskiego.

L ^ ^ r te k  H kwietnia „Hetman Stan. Żół­

ci li a,ek  ̂ kwietnia „Wieczór Trzech Króli* 
wyst. L. Solskiego.

PalWL « ';wictnia .Przygody Tomcia 
ucha* — wiecz. „Jenufa*.

TEATR n o w o ś c i .
penj«dzie,a 4 kwietnia „Szelmostwa Ska-

gô p łek 5 kwietnia pop. „Lyzistrata" 
„Pan „ y  występ H. Miłowskiej — wiecz. 

^  naczelnik to ja“.
rica‘‘°re*\ ? kwietnia pop. „Hrabina Ma-
Wlec; Sośtmny występ H Miłowskiej — 

^ -S ze lm ostw a  Skapena". 
r„„ a ‘ kwietnia „Marjetta“ 
pl_ ârtek 8  kwietnia „Czarne Róże“.

J , 9  kwietnia „Marjetta".
kwietnia pop. „Hrabina Marica“ 

RfhOfc” 1 )drodzenie“.
^ E R l U A R  T E A T R U  MAŁEGO:

p ^ z ie ,? o 7 3 0  „To moje bobo*. 
b'leusl 0  4-tej popoł. „Urwis*. (Ju-
Pularn We 50-te przedstawienie). Ceny po- 

m,I6- ® ^-30 wiecz. „To moje bobo“, 
Wyst- rek o 7 30 „Polityka i miłość". Gość.

§ „p O :óon-Sosnowskiej i Solskiego.
W. p^a 0  7 30 „Lekkomyślna siostra, kom, 
stęp jJZyńskiego (wznowienie). Gośc. wy- 
bierZg 1ru°u-Sosnowskiej. W przedstawieniu 
hćw udział J. Elsnerówna, artystka tea- 

ęv  prszawskich.
O ^  3; ^  0  7 3 0  ^Polityka i miłość*. 

Piat^stęp Ordon-Sosnowskiej i Solskiego 
0  7 30 „Lekkomyślna siosra*. Gośc. 

nu. Q|e Ordon-Sosnowskiej. w przedstawie- 
udział J. Elsnerówna, art. teatrów 

Oskich.

C> ,  D Z IS IA J  W  K INIE:
w lo*!??®: „Ciotka Karola", komedja

^ t a c h .
^°nte!ii „Czy pani mieszka sama ?“

Chi W 10 aktach- 
Fifi). p^ura: „Królowa Mody" (Midinetka 

pj®wja — komedja w 10 aktach.
^ 8 au® or8ana : „Kwieciarka", dramat
o Crl* „Cu

seiit v ? a : „Dzwonnik z Notre-Dame", 
* ! 2  aktów.

' • ' o J S S  .Harem mężów", komeaja

dia w*w?'#nka : „Harem mężów*, kome- 
0  aktzch

^  ̂ a t̂ach ' *^xPress miłości", komedja

l°bie*v: "Handlarze żywym towarem"
w , 0 ®ioch,a sprzeda2>-

 ̂ aki »Demon morza", dramat
W

^antuJme’,  "Król Apaszów" (Albertini). 
y dramat w 10  aktach.

r^nze^żystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych
R £4ui >„„r.r êmys*owe brama od ul. 
e« rt), S d' V A. Karpiński z Krakowa, 

2 Grer;,\eniążek M. Wodzicka (szkl- 
cHi) sala ogólna. Od 10—3.

znany psycholog-ekspe-
-“ize u. -■> na pierwszym swoim  

śwsVar} n łl pr?ePętnionej sali Sokoła 
Pi atRsenio~-miernie interesujący mi do­
l o ,!!0  raz H. ? 1 .° -ÓInV podziw, — wystą- 
? h ®^SStwa u  we Lwowie w sali Pol. 
O -  1nzycznego we środę dnia
c»L uo\vvch wieczoru obejmuje sze-
HeL PsychoMSperymuntów * doświad- 
W ai^ykte w ° ? |'? znyęh wywołujących 
ckj *3dzie Bilety do nabycia
** 6 . nut Seyfartha, ul. Ak id< mi

1608
y -_

hijJ"LQntę W lniTiB̂ S*t*T w dniu dzisiejszym  
J y  kl8fl0 b o d n i a ,  przedstawień

r ^ 5 zaar*cydzitł św l’ laczn« r «atr W ielki 
^•lenurgi ieło operowe Leona Janaczka

^ rt^ ~ W eso ła iCi bda ê _,w niedzielę, feno- 
^  Skaąpona°.medię -farsę Moliera:

Od Administracji.
Celem uregulowania nakładu 

prosimy o możliwie wczesne
odnowienie prenumeraty 

na kwiecień i za II. kwartał 1926.

Prenumeratę nadsyłać należy w y­
łącznie przekazami pocztowymi.

Z  powodu wzrastających stale 
kosztów wydawnictwa zmuszeni 
jesteśmy prenumeratę dla urzędni­
ków i nauczycieli podwyższyć na 
3 zł. 50, przyczem i tak zniżka 
jest dość poważną.

Administr. „Kurjera Lwowsk".

OD REDAKCJI.
Z powodu świąt uroczystych na­

stępny numer „Kurjera Lwowskie- 
go“ wyjdzie dopiero we środę raio 
o godzinie 6-tej.

Biura Redakcji i Administracji o- 
twarie będą w sobotę 3 b. m. do go­
dziny 2 popołudniu, a w niedzielę i 
poniedziałek zamknięte będą przez 
cały dzień.

*
Z okazji Świąt Wielkanocnych 

zasyłamy wszystkim naszym prenu­
meratorom i czytelnikom, oraz przy­
jaciołom pisma, najserdeczniejsze ży­
czenia. Oby się ziściły wszystkich 
zamierzenia!

M ó w ią ,  z e . . .
święta Wielkiej Nocy 

są dniami budzącej się wiosny, radosnem  
powitaniem nowej pory roku, rozkwitem 
nowych nadzieji.

tegoroczne święta, obchodzone pod  znakiem 
redukcji, fatalnych rozporządzeń i krzywd 
inteligeniji nie będą radosne jak  dawniej, 
w niejednym domu braknie może nie tylko 
smakołyków, ale najzwyklejszego pożywie­
nia. Dzieląc się jajkiem wszyscy bez wy­
jątku życzyć sobie będą poprawy doli, 
która nas tak bardzo gniecie. Nie obejdzie 
się puytem  bez skarg nu tych, którzy do­
prowadzili nas do nędzy. Ale przecież 
Chrystus przebaczył nawet łotrowi, więc i 
my darujmy winy niektórym naszym po ­
stom i niektórym naszym ministrom i niech 
ich raz oświeci Duch, który wstąpi na 
wszystkich, skoro niektórych nie oświecono 
w szkole. Niech wreszcie przejrzą , niech 
nie będą ślepi na nędzę i głusi na woła­
nia rozsądnych ludzi, którzy wiedzą do 
czego ich „gospodarka“ prowadzi. A Mi­
chał Archanioł niech swym płomiennym 
mieczem pościna wreszcie wszystkich zło- 
dzieji dobra publicznego. Spracuje się se­
tnie Rycerz Święty, bu tylu, iytu jest ich 
w Polsce! Ale kraj za to może wreszcie 
odetchnie -  co niech się słanie, Alleluja!!

rrr.

- -  W  poniidzibłuk Wielkanocny w  Teatrze 
W ielkim popołudniu, po raz pierwszy uo 
cenach zniżonych, arcydzieło Stefana Że­
romskiego: „Sułkowski -  wieczorem opera 
komiczna Straussa: .N.etoporz*.

— W  Teatrze Nowości popołudniu po ce­
nach zniżonych operetka “Li z i strata* z go­
ścinnym występem Heleny Miłowskiej, w ro­
li tytułowej. Wieczorem farsa “ Pan Naczel­
nik —  to )a...“

—  W e wtorek świąteczny w  T. Wielkim, 
po raz pierwszy popołudniu po cenach zni­
żonych, przedstawienie dla dzieci baśń dra­
matyczna Se ce Matki* albo „Przygody 
Tomcia Palucha„, — wieczorem „Jenufa“.

— W  Teatrze Nowóici — Dopoludniu po 
cenach zniżonych „H/abina Marica z gośc. 
występem Heleny Miłowskiej, w roli tytu­
łowej — wieczorem „Szelmostwa Skapena" 
Moliera.

—  Gościnne występy Ludwika Solskiego 
w teatrach miejskich rozpoczną się w środę 
pizyszłego tygodnia na scenie T  Wielkiego 
w słynnej komedji Szekspira: „Wieczór 
Trzech k ró li”.

—  „Odrodzenie" komedja romantyczna 
Schbn^na ł Kadelburga, ukaże się po raz 
pierwszy w sobotę przyszłego tygodnia.

—  „Król Zygm unt August", arcydzieło 
opery polskiej Tadeusza Joteyki, będzie 
najbliższą premjerą operową w Teatrze

Wielkim, w końcu b. m.

rozpoczęły druk trzytomowego dzieła

Prof. Dra STAN ISŁAW A  GŁĄBIŃSKIEGO:

EKONOMIKA NARODOWA
Dzieło powyższe będzie wychodziło zeszyiami objętości 
4 arkuszy druku (64 stron formatu dużej ósemki) co pierw­
szego i piętnastego każdego miesiąca, począwszy od 15

kwietnia br.

Całość obejmie około 60 arkuszy.
Cena księgarska zeszytu 4 zł. z przesyłką poleconą 4 zł. 45 gr 
Cena zeszytu w prenumeracie 3 „  „ „ 3 „ 4 5 „
Prenumer. kwartalna (6  zesz.) 18 „ „ „ 20 „ 70 „
Całość zaprenumerowana przy

1-szym zeszycie 45 „ „ „ 51 „ 75 „

Po wyjściu całości cena będzie znacznie wyższa. Ce­
na uiszczona z góry za całe dzieło nie uiegnie zmianie.

Prenumeratę przyjmuje TO W. WYDAWNICZE „ATENEUM" 
we Lwowie, ui. Zimorowicza 5 (kont y P. K. O. 152.633) oraz 

wszystkie księgarnie.
1569

—  Zniżki na „Lekkomyślną siostrę". Dy­
rekcja Teatru Małego komunikuje, że na 
wszystkie przedstawienia „Lekkomyślnej 
siostry* z wyjątkiem świąt i niedzieli obo­
wiązują zniżki urzędnicze i „Kurjera 
Lwowskiego*.

—  Związek A rtystów  Scen Polskich. —  
Gniazao Lwów — urządza od. 4—10 kwiet­
nia br. zbiórkę uliczną, celem przysporze­
nia funduszu,na budowę „Domu Aktora 
we Lwowie". Świetna Reprezentacja miasta 
udzieliła już na ten cel gruntu poJ budo­
wę. Znane z ofiarności społeczeństwo 
lwowskie nie poskąpi swoim ulubieńcom 
skromnej ofiary na zbożny cel budowy 
„Domu Aktora W eUrana we Lwowie".

—  Z w ystaw y Tow arz. Sztuk Pięknych. 
Wystawa portrecisty art. mai. Alfonsa Kar­
pińskiego, Erno Erba, Józefa Pieniążka i 
Marji Wodzickiej otwartą będzie jeszcze 
tylko jeden dzień do 8  bm. We Wielką 
Niedzielę wystawa będzie zamkniętą, zaś 
w sobotę i poriedziałek otwartą od godz. 
11 do 1 .

— Pomyłka drukarska. W  arty­
kule wstępnym dzisiejszego numeru 
naszego pisma, pióra pirof. L. Caro, 
w 3-ciei szpalcie w wierszu 9 od 
gpry, zamiast „nieznanym", ma być: 
„niezmiennym prawiom".

— Wzywa się kolegów obroń ̂ łw 
Lwowa, grających na instrumentach 
dętych, aby się zgłaszali w  lokalu 
Z. O. L. w  celu dokompletowania

ork!estry.

OBŁAWA POLICYJNA NA ME­
TY SPOŁECZNE.

Lwów, 3 kwieltmiai.
W  nocy na 2-go i na 3-go b. ni. 

odbyły się we  wszystkich dziel li­
cach Lwowa obławy policyjne na 
mety społeczne. Pod wodzą komi­
sarzy w yruszyły na miasto silne pa­
dole policyjne, złożone z wywia­
dowców i posterunkowych.

Przetrząśnięto podejrzane lokale 
— złodziejskie, nory, ogrody, parki 
i t. p. Ogółem przytrzymano ponad 
.60 osób, w tem wiele poszukiwanych 
przez policję złodziei i włóczęgów.

Ubezpieczenie jest — kwestią 
zaufania — patrz ogłoszenie R. 
Grebel.

I Handel delikatesów, pokój de 
śniadań i restauracja !580

RÓŻY FLlESSEROWEJ 
J a g ie llo ń sk a  1 1 . 

ju z  o tw a r ty
i poleca się Szen. Klienteli.

W E Ł N Y
na wiosenne płaszcze i kostiumy 

poleca firma 1422

STACMIEWICZ1ABRYSCWSKI
Lwów, Rynek, Trybunalska

NADESŁANE.

W POŚCIGU ZA ZWYRCD- 
NIALCEM.

Lwów, 3 kwdeiitiia.
Onegdaj została zarwiadomiDna 

policja lwowska, że jakiś mężczy­
zna krąży po Lwowie i zwabia do 
ciemnych bram niełetrde dzńewczę- 
ta i dopuszcza się na nich zwyrod­
niałych ekscesów. Dzieje się to 
przeważnie w  ulicy Słonecznej.

Na podstawie rysopisu zwyrod- 
nialca, podlanego przez 12-lettnią M. 
R. tul. Słoneczna), policja wdrożyła 
za uim poszukiwania.

Ę T T I  1VGE>KA.

BALSAM NA ODCISKI
usuwa radykalnie bez bolu uporczywe 

nagniotki i zgrubiałe naskórki.
Skład i wyrób: 693

Apteka M. ETTINGERA
LW ÓW , plac GOŁUCHOWSKiCH,

Na dogodne spłaty
wykonujemy ubrania i raglany z kra­
jowych i zagranicznych materjałów 
według najnowszych fasonów po 

bardzo przystępnych cenach.

KRZANOWSKI i KLUK
LWÓW, P A L U  HAUSMANA Nr. 1.
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Kącik dla Kań.
Kapelusze

(Korespondencja własna 
Paryż, w  marcu. 

Zmieniany klimait Europy środko­
wej i na Paryż podziałał, mimo to 
chłodna i późna wiosna tegoroczna 
nie przeszkodziła jego uroczym mie- 
sZkaaicom w roztaczaniu przepychu 
wiosennych kapeluszy.

bo  szanująca się paryżanka nosi 
w lutym słomkę, a w lipcu filc i a- 
ksamiit, wybiegając więc naprzeciw 
porze roku już zawczasu jest na jej 
przyjęcie pi zygotowaną.

Czego też nie wymyśliła tegoro­
czna Moda wiosenna d!a przyozdo­
bienia główki kobiecej!

Na widok tych cacek, pomysło-

wiosenne.
,Kur jera Lwowskiego**.)
wych kombinacji z jedwabiu, gazy, 
tiulu w  połączeniu z pletnia słomko­
wą w  prześlicznych zestawieniach 
kolorów zarumieniłby się ze wstydu 
i upokorzenia poczciwy „solidny4* 
kapelusz słomkowy ubiegłych sezo­
nów, 3 o  też kapelusze gotowe, fa­
sony fabryczne należą dc tradycji, 
kapelusz dzisiejszy jast każdy ory­
ginałem, praoOiWicie uszyty ręką 
zręcznej i szykownej „Midine/tty", 
jest bardziej tworem przemysłu ar­
tystycznego niźli rzemiosła.

Naijnowsze modele są szydełko­
wane ręcznie z jeuwabistego łyka 
palmowego, lub pomysłowo zeszy-

R O K  Z A Ł O Ż E N I A  l° O B
Znana firrna

J ó z e f  M  u  n  s ę c ł *
LWÓW, PI. H alicid 14. — (Przystanek tramwajowy)
poleca najświeższe towary sezonowe krajow e i zagraniczne. B i e l i c a  

m ęska, k ra w a ty  an gielskie i francuskie, kapelusze i t. p.
1553

waine z wąskich repsowych wstą­
żek, z riuszek gazoy^ch, z fanta­
zyjnej pletni - koronki wtosienioy, j, 
z haftowanego lub aplikowanego ,e- 
dwabtu o wesołych, jasnych bar­
wach.

Modne kolory: Zielefi, nieco od
rezedowej ostrzejsza, różne od cierne 
różowego i  poziomkowego, śliczny 
kolor fio łk a  alpelskiego i jako no­
wość sezonu „bleu Maaonne*4 coś 
pośredniego mtędzy błękitem a „e- 
lektrik1* na kapelusze strojne, popo­
łudniowe, na rano do kostiumu obo­
wiązują różne odcienie brązowego 
i ptowego w kombinacji filcu lub 
repsu ze słomą na kapelusze sporto­
we, zdobiie tylko błyszczącą szpilką.

Fasony małe, różnią się głównie 
od zeszłorocznych główką, którą ye 
z gładkiej, w drapowaną. w formę 
toczka lub beretu zmieniła. (Typowe 
nowe fasony przedstawia, szuic o- 
bok.) Szcziególniie piękne modele fe- 
go , rodzaju, widziałam u firmy „Vi- 
ratz4' lila płaskich piór strusich i li­
la iluzji jako zarój, oraz toczki ze­
szywane z układanych płasko je­
dwabnych płatków kwiatowych jak 
ogromne storczyki lila, różowe róże 
lub kuszące pomsowe maki, prześli­
czne poetyczne kreacje, szkoda że 
stosowne tylko dla wy bitnych pię­
kności.

Podczas nioich wędrówek po „rue 
de la Paix'4, owej kolebki mocy ca­
łego świata, spotykam panią Hu­

bę. tovą  właścicielkę znanego v/e>
Lwowie Salonu Mód „Chic P arisiea  
jak, ze sobie wlaściwetn zmarstwej11 
i  smakiem wybierała prawdziwi®  
eleganckie i szykowne modele, ^
stawiając różne exsłrawagancje 
których tu nie brak — ula innyal 
etranżerek, nie mających ta.K dóbr®" 
go jak Polki gusuu, będą więc mogłY 
moje rodaczki na miejscu we LW°r 
wie oglądać i podziwiać u ś m ie c h  
kaprysów Paryża — jakiemi są kr  
pętasz e damskie!

Chimera. _

Giełda obrotów* prytf.
Lwów, 3. kwietnia 192&

Wczoraj w dalszym ciągu teitleir 
cja zwyżkowa. Od południa sil03 
zwyiżika. Dolar do wieczora podur  
żał o dalszych 20 punktów. — Te#" 
dencja zwyżkowa. Usposobienie 
żywione. Obroty liczne.

Dolary ameryk. 8.40 — 8.45; 
kanad. 8.25 — 8.30; kor. czieul^
0.23 i pół — 0.23 i trzy czwarty 
leje 0.03 i  jedna trzecia — 0.03 i P̂ *! 
franki framc. 0.28 i pół — 0.29; frafl-  ̂
szwajic. 1.53 — 1.58; funty 37.50 '

Złoto: 20 kor. 32.00 — 32.50; ^  
frk. 29.50 — 30.00 ; 20 mrk. 36.50 
36.80; 10 rubli 39.50 — 40.50.

Srebro: kor. austr. 0.64 i pól ' 
0-64 i dwie trzecie; 5 kor. 3.48 ^  
3.55; floreny 1.74 — 1.80; ił* 
2.76 — 2.82; kopiejki 1.38 — 1 Am

SPECJALNY SKŁAD

LINOLEUM i CERAT
LEOPOLDA HAASA 

Lwów, Legjonów 3. — Telefon 16—45,
poleca na święta 

CERATY NA STO ŁY I KREDENSY
szerokość 50 65 80 100 115 135 cm.

Zł. 2.80 3.30 4.80 5.30 6 —  7 —  
CERATY 00PAS0WANE 0 PIĘKNYCH W70RACH

za menr.

rozmiar 115/85 126/10 138/100 145/115 160/188
Zł. 5-90 7-80 8-60 5.80 12.5C

_______________ szerokość
Gat. I. korkowe Zł~
Gat. II. .Lino14

LINOLEUM

rozmiar
Zł

cm. 
za metr

300X160
3 6 . -

cm

LINOLEUM CHODNIKI WZ0RZVST E
50 60_______ 67 90 140

5.70 6.90 8 —  1 10.50 —
4.40 5.—  5.80 6.60 11.—

KORKOWE POD STOŁY 200_ ę m .J Ł  25 ZA  METR
DYWANY I DYWANIKI „LINO44

1C0X60 115X85 200 X150 250X160
6.—  T5 Ó  24.—  30.—

CHODNIKI JUTOWE DWUSTRONNE, BARDZO TRW AŁE
szer.  45_________ 52________  7 0 _______  cm.

Żł 2.20 3.60 4.9ij za metr.

CHODNIKI W EŁNIANE - g y T S E r r M f 1  -$g----------------
DYWANY „SMYRNA44 0 PIĘKNYCH WZORACH WSCHODNICH

rozmiar 100X50 120X60 180X90 200X140 250X175
Zł. 9-30 13.40 31 —  5 2 -  81 -

DYWANY i DYWANIKI PLUSZOWE
rózmiar 110X55 180X80 200X140 240X165

Zł. 2 2 -  52.—  1 1 5 .-  170.—
FIRANKI MADRAS haftowane lub mereżkowane 3 częściowe garnit. . . .  Zł. 14 —
FIRANKI BUŁGA°SH!IE bogato hanowane 3 częściowy g a r n it u r ......................   21 —
STORY KORONKOWE 3 m. długie s z t u k .........................................................................23 —

FIRANKI KORONKOWE 130 cm. szer. metr................................................................................   „ 4 90
PDRTJERY SZARE płóc pięknie haftowane gam it.  ...................................................... „ 29*50

KAPY na ł*żka OBRUSY___________NARZUTKI NA OTOM AN f
Pluszowe 40 zł. 29 zł. 59 zł.
Gooelinowe 18 „ 15 , 26 „

300X200 
1 1 2  —

300X200 
250 —

INI

L. 2566/26. Lwów, dnia 31. marca 1926
O G L O S Z E J Y I E ,

Walne Zgromadzenia
członków

Włościańskiego B e n k u  K r e d y t o w e S 0
ft

dawniej „Włościański Związek K rea y tu w y  j 
Spółdz. z ogran. odpow. we Lwowie,

odbyte w dniach 16 i 30 marca 1926, uchwa­
liły zgodnie rozwiązanie i likwidację SpółdzR*11 *

Zawiadamiając o tem wszystkich interesy 
wanych po myśli art. 76. ustęp 4. ustaw/ 
spółdzielniach, podpisani likwidatorowie W z/y 
wają równocześnie wszystkich wierzycieli, * -l 
najdalej do końca kwietnia br. zgłosili pisełI,V  
swoje roszczenia dc tej spółdzielni na ręce P® 
pisanych likwidatorów we Lwowie ulica M _ 
kiewicza I. 26. Biuro Buchalteryjne 
Teł. 34-85. ■hw76'»

Likwidatorowie:
Stanisław Burnatowicz mp. Miron R u o a w s k '

■ Spiesz C jit iM u
Po gramofony zagr. z  tubamf i bez tao ^  

p łyty gramofonowa kraj. i zagr. ostatnie now 
bo potaniał; we firmie : .

MALWINA R0SENMAN przedtem ImmergluęK
Jagiellońska 17. _______ 1̂ ;

AMBULATORJUM D E N T Y S T Y C Z N E

Dr. Z. P i l e c k i e ! 0
P l a o  I ) ; i t , r o w s l Ł l e S °  **

Leczenie lampą „SoIlitx“
Pracownia techniczno-den )’ 

i 'onw nrzVSięF
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TOWARZYSTWO OLEUM
Sp. z cgr. odp.

Lwów, Batorego 26*
Telefony OOii, 064 ł 015.

Miejskie Biuro sprzedaży we Lwowie, ul. Szajnochy 1., tel. Nr. 1159.
^kład we Lwowie, ul. Żółkiewska 120. telefon Nr. 1158.
Warszawa, ul. Mazowiecka 7, telefony 109-01, 293-87, 141-58.

o r g a n i z a c j a

Krajowej sprzedaży 'Koncernu Naftowego „PREMIFR* z własnych rafinerji w Trzebini,
w Drohobyczu (Dros) i w Peczeniżynie.

Stale na składnie:
Nafta, benzyna, oleje maszynowe, olej gazowy, olej automobilowy, olej cylindrowy, olej 
lotniczy, parafina, świece, asfalt, koks, smary do wozów, smar Tovotte‘a i t. p.

S l f ł o r l i f  S n r l r f o i a ł t f  ■ Bielsk Podlaski,' Biała Podlaska, Baranowicze, Biały- 
U ftld liy  I U l lU c lu i j  ■ stok, Borysław, Bielsko, Chełm, Ciechanów, Często­
chowa, Chrzanów, Drohobycz, Grudziądz, Kalisz, Kielce, Kołomyja, Kraków, Lisa, Lublin, 
Lwów, Łowicz, Łódź, Łuków, Nowy Targ, Peczeniżyn, Przemyśl, Poznań, Pińsk, Piotr­
ó w ,  Rawa Ruska, Równo, Sosnowiec, Stanisławów, Stryj, StOiiui, Tarnopol, Tarnów, 
Tomaszów, Włocławek, Wilno, Włoszczowa, Wołkowysk, Warszawa, Zamość, Zako- 
Pane, Złoczów. 1595

1

JAMA G0TZA

„ K A R B O ”
i/wów, Kopernika 19.

8 p .  as o g ; r .  o d p .

Reprezentacja kopT węgla górnośląskiego 
koksu i drzewa. 160!

Wagonowo i detajlicznie po cenach umiarkowanych.

Dogodne spłaty — Telefon Nr. 8-68.

Włościański Bank Kredytowy
Spółdzielnia z ogr. odpow.

• w -  P o d w o t o o z y s k a o l i .  — Tel. 10.

^ałatńria wszelkie czynności w zakres bankowości wchodzące. — Wvkonuje 
Wszelkie zlecenia przekazowe, inkaso weksli, oraz przeprowadza wszelkie 

winkulaty i inkasa towarowe na najkorzystniejszych warunkach. 1602

DRAC0WN1A ABAŻURÓW 
* Pańska 6 , poieca się. 1366

PRZEBACZA, przyjedź Na 
* tka, chora. 1584

M A  WIĄŻĘ korespondencję 
z mężczyzną, który

wzniósł się uczuciem ponad 
współczesność. Widywanie 
wykluczone. Zgłoszenia do 
admin. .Kurjera Lw.“ pod 
-Hańska*. 1588

BILETY wizytowej mono 
gramy, papiery listowe 

oraz wszelkie druki pismem 
wypukłem (t. zw. „ łoch- 
druk“) wykonuje Artur Gold­
man — Drukarnia Lwów, ul. 
Sykstuska 1S. Telefon 8-74 

1597

Kupno I sprzedaż.
j/U PlĘ starą porcelanę szkła 

wszelkie szafę na książ­
ki, stolik mały lepszy ser- 
wantkę i inne drobiazgi. Ja­
roszewski Romanowiezć 9.

1518

WIELKI WYBÓR ,

KILIMÓW
GUNUNSKICH —  oraz 1465

Wyrobów koszykarskich 
%  „KILIM GLINIAŃSK1"

5 . Lwów Fllja: Kopernika 23.

Wski. .  tutek zmian rodzinnych wyjeżdżam dla przejęcia' 
^ k o n iie i majątku i sprzedaje razem lub oddzielnie
t  *8|?Barn- prosPflruHoe przedsiębiorstwo moje składające się 

,rtikia„0 ’> [-,0* papieru oraz drukarni i zakładu introliga-
*ły,n Diinc mieści się na pryncypalnej ulicy w najlep
r- 3- Mi i 6 w. ®"ciu ubikacjach. Sklep duży z ładną wy
Szynsz 10 P>ękne 60 tysięcy mieszkańców Jest 21 .szkól. 

komfJL miesi^cznie. Kupujący obejmuje 6 -cio poko- 
o e mieszkanie z kuchnią, łazienką, służbowym, 

I, u 0 sam-’ , ,wejścia 2 balkony. — Może być sprzedana
,ez rayp j8rnia '. s^ ad oapieru za 23 tysiące złotych

s-^sszYm i11 z, drukąrn>4 i zakładem introligatorskim (w tem 
bo a Snot - • *ys'ęcy zł°tych. — Jeżeli ktoś naprawdę
to „naimnie?srri„I przy!emnej Prac> » pewnej egzystencji 
a ił®Diei „j ® ryzyka o czem zaraz się sam przekona,

w i,,, . przyjechać ,ia miejsce, by nie być uprze-
faM?sku BruH»Paie’.Iu  ̂ êż Pisemnie pod adresem: Józef 

Chlł zbvto^ (Pomorze) ul Toruńska Nr. 26. Znajomość 
,1a- 1598

Mauka I wychowania.

SrppNOGRAFJl wyucza 
* *-* wszystkich listownie 

bezpłatnie, celem propagandy 
Instytut Stenograficzny, Ant > 
niego Wojna-a, Warszawa, 
Krucza 26. 1351

CTARANNIE i tanio przepi- 
suje na maszynie. Zgło 

szenia do Adm. .Kurjera 
LwJ pod „Szybkość*. 1334-5

Różne.

STANISŁAW 
w r. 1901

SZULA, nr 
w Dylągówce 

unieważnia zgubioną kartę 
zwolnienia wydaną przez 
P. K. U., Rzeszów. 1582

r\OBERMANY bardzo raso- 
we, szósty tydzień ta­

nio sprzedam, 
nr. 127.

Łyczakowska
1613

\Ą  OTOCYKLElekkie: Fran- 
łVk cis-Barneth ciężkie i 
szybkie Rudge z przywóz 
kiem łub bez „Cyclecar* Ro 
manowic a 9. Lwów. 1594

Kraków, ul. Lubicz 17.
TELEFON NR. 53.

w y r a b i a  i  p o l e c a

„Syntlak" do politury 1560
„Syiltlak: do lakierowania 
„Synilak^ do werniksowania metali 
» f S y i lt l a k “  do sztywnienia kapeluszy 
„Syntlak“ do impregnowani! płacht, 

namiotów nieprzemakal­
nych i niezapalnych. 

„Syntiak“ dla odlewów żelaznych 
„Syntlak“ dla izolacji elektrycznych 
„Syntlak” do utrwalania rysunków.

Pierwszorzędna M L E C Z A R N I A

„ LWOWIANKA “
ul. Sienkiewicza I 9. (obok Pasażu Mikolascha) 

odnowiona pod nowyir zarządem, przypomina się 
P. T. Szan. Gościom. 

K U C H N I A  O  O  a jr  O  W  A .  
Obiady z 3-ch dań na maśle 1-—  zł.
Kolacja jarska i  2-cn dań 85 wroszy. 

Przyjmuje się abonentói o każdej porze dnia świeże 
dworskie mleko litr tyiko 38 groszy. 1557

Samochód
___ osobowy

maiki Graf-Stlf 75 HP w bardzo dobrym stanie mało  

okazyjnie do sprzedania
zapłata może być uskuteczniona w benzynie. 

Zgłuszenia pud „ S A MOC HÓD "  przyjmuje biuro 
„RUCH", Kraków, Szczepańska 9 . 1612

Specjalista chorób płuc, serca i żołądki
Dr, F E L I K S  H A H N
Lwów, Gródecka 46. tel. 834 Prześwietlanie Roentgenem, 

Leczenie lampą „Sollux“ i lampą kwarcową 1548

Y''YCLECAR“ LwówRoma- 
aowicza 9. Samochcdy 

śześciocylindrowe Essex 9|40 
H. P. od 1.700 dolarów Hun- 
dron 27| 100 H. P. od E.OuC 
dolarów 1595

CAMOCHÓD Austro-Uaur.
Ier 6  osobowy 60 H. P. 

nowego typu w doskonałym 
stanie sprzeda na dogodnych 
warunkach .Cyclecar* Lwów 
Romanowicza 9. 1 5 9 6

Z A W I A U O M I B I M I R  _ 1460 
Pracownia blacharska A. SŁAW IKA przy ul. Ossolińskich 
8 , została ponownie otwaita. Wyionuje wszelkie ro­
boty dachowe i galanteryjne po cenach najn ższych.

ROWERY, GRAMOFONY i MASZYNY DO SZYCIA 
przyjm ują do naprawy po cenach niskich 

JAKOB R O S E N M A N N ,  LWÓW AKADEMICKA 26.
Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotnie.

Telefon 19-61. 1445

Modne
Kinkiety

z bronzu
Oświetlenie elektryczne.
Lwów, Jagiellońska 11.

^awładomleiiie. |
Skład materiałów elektrycznych f C l e m e n s a  
l P o m p a o b a  został przeniesiony z ulicy Ja­
giellońskiej 11 do lokalu przy ul. Jt gi >1 ińskie] 18
w  podwórzu. Żarówki najlepszej jakości od ? -20  począwszy.
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praktyczne Podarki
I  POLECA ZNANA ZE SOLIDNOŚCI FIRMA

BRETT i PORDES, Lwów, Legjonów 35.

na Święta W i e l k a n o c n e
parasole, wyroby skórzane, przybory dc podróży — ma ■ 
nicure, reformy damskie i dziecinne — pończochy, skarpetki, 
bieliznę, rękawiczki w najmodniejszych kreacjach, oraz 

piękne krawaty i t. p.

Z W I Ą Z K U
S P Ó Ł E K

Z A R O B K OWY C H
Centrala w Poznaniu

KAPITAŁ ZAKŁADOWY 20,000.000 
REZERWY PRZESZŁO 2,000.000

Oddziały we wszystkich w iększych miastach 
kraju, oraz w Nowym Jorku i Paryżu.

ODDZIAŁ LWOWSKI
ul. Jagiellońska (róg Legjonów).

Przepruwadza wszelkiego rodzaju trasakcje bankowe 
w kraju i zagranicą. Przyjmuje wpłaty na rachunek 
bieżący w złotych oraz za wypowiedzeniem w walutach 
zagranicznych, oprocentowane na korzystnych wa­
runkach, zależnie od terminu wypowiedzenia.

1565

I

Ubezpieczenie jest —  kwestją zaufania!

co
CD
*

co
CD

c
CD
IMO
CD

życiowe
wedle naj­
nowszych 
kombinacji

ogniowe

gradowe

transpor­
towe

Intormacje i porady 
b e z p ł a t n i e

BIURO ASEKURACYJNE

ROBERT GREBEL
Lwów. Asnyka 3.

Telef. 5-83 i 62

w  a l o r y  z a  c j  a
przedwojennych 

ubezpieczeń. 1583

automobilo­
we CASCO

cywilnej od­
powiedzial­

ności
wypadkowe
wszelkiego

rodzaju

kraedzieżo- 
we i wypad­

kowe

Ger
CD

CDO

Oco

7T
<
CD
CO

03
C

Wszelkie M i
Księgi handlowe,

zeszyty, mapki, koperty itd. 
— — wykonuje — —

1599 również

DRUK W YP U K ŁY
(t. z. „HochdrucK").

i  I911. J i e g m
L i w ,  i ł  MM& 1 33

TELEFON 515.

Jaworznickie Komunalne Kopalnie Węgla S. A. w Krakowie. ^
podają  do w iadom ości,. że stosow nie do zatw ierdzenia Min. P. i H  z dnia 11. paźdzJ . 
nika 1925 r. kap ita ł akcyjny Spółki przew alutow anym  został na 20.000.000'—  Z ło O . 
i podzielony na 800.000 sztuk akcyj po Zł. 2 5 '— w art. nom. Na te j zasadzie zarządza^ ^  
Wymianą dotychczasow ych akcyj mai kowych 1, II i III emisji o W artości nom inalnej 
akcji Mk. 5 0 0 '— na now e akcje zlotow e o w artości nom inalnej jednej akcji Z'- Ą < 
w stosunku  jednej dotychczasowej akcji markowej na Jadną nową akcję złotowę. Wyroi' 
uskuteczniać będzie B ank G o sp o d ars tw a  K rajow ego w K rakow ie, w czasie od 8. kujL 
aia do 31. g rudnia  1926 r., wypłacając rów nocześnie kupon złotow y Nr. 3  za rok

D o wymiany przedstaw iać należy ted y  akcje  m arkow e, zaw ierające arkusz kupoO® e 
z talonem  i wszystkim i kuponam i o d  N r. 3 za rok  1924 włącznie. W zam ian zaś wy“ ^  
będą  nowe akcje  złotow e z kuponem  począwszy od Nr. 4 za rok  1925 i talonem , ° , j,  
wypłacaną dyw idenda za fok  1924. A kcje m arkow e w raz z arkuszam i kuponowym i Pr* ĵe 
k ładać lub nadsyłać należy d o  wymiany Bankowi G ospodarstw a K rajow ego w Krakjj ^  
z konsygnacją, zaw ierającą imię nazwisko i m iejsce zar.ueszkania wym ieniającego, j 
sztuk z num eram i akcyj w porządku  arytm etycznym , dokładny ad res, pod jakim  maj? f  
W ysiane w zam ian nowe akcje złotow e i dyw idenda, Oraz ośw iadczenie przyjęcia P ^  
wym ieniającego ta k  wszelkiej odpow iedzialności za przedłożone akcje m arkow e, jak  * 
bowiązania złożenia Bankowi G ospodarstw a K rajow ego w K rakow ie innych akcyj P ^ ei? 
dziwych w razie, gdyby m iędzy przedłożonem i akcjam i markoW emi znajdow ały się * 
zam ortyzow ane, lub nie au ten ty czn e. Akcje m arkow e wraz z arkuszam i kuponowym 1 "jb o  
być sk ładane Bankowi G ospodarstw a K rajow ego w Krakow ie, albc bezpośrednio, 
przez Z akład  G łów ny w W arszaw ie Iu O ddziały  teg o  Banku we Lwowie i P o z °  
A kcje  b ęd ą  w ysyłane franko , jako przesyłka w artościow a, atoli na ryzyko wym ieniają0 -e, 
Form ularze konsygnacji ze w skazów kam i W ypełnienia, w ydaje i przesyła B ank b e z p . 
Niewym ienione do 31. g rudnia  1926 r akcje złotowe, zdeponow ane b ęd ą  na koszt 1 
bezpieczeństw o właścicieli w B anku G ospodarstw a Krajow ego w Krakowie. <e% f

Tyłułem  zW rotu kosztów  emjsji i konfekcji now ych akcyj Złotowych oraz jj j ^ i  
tOŚCi i w ydatków  z wym ianą połączonych, będzie po trącona kw ota 50 groszy 
przy wypłacie kuponu. Jakiekolw iek dalsze koszta, należytości lub porto rja  nie będ ą  P? J e #  

W  spraw ach dotyczących w ym isny akcyj i w ypłaty dywidendy, zgłaszać się 
tak  osobiście, jak  i w drodze  listówej wyłącznie do Banku G ospodarstw a KrSJ 
w Krakow ie, Lwowie, Poznaniu lub W arszaw ie.

K raitów , dnia 3. kwietnia 1926 r.

Ubezpieczenie jest —  kwestją zaufania I

ł »
Polski Towar”
Handlowo-przem ysŁ Sk? z ogr. odp, we Lwowie,

ul. Kopernika 9. — Telefon 8 96 i 48-31. 1603

Skup i sprzedaż wszelkich ziemiopłodów 
rolnych i ich przetworów w dowolnych par- 
tjaeh. — Eksport zboża i produktów rolnych.

Sardynii!
Hoin ary

w i e l k i e  k o n i s e r W ^  
rybne, kompoty,

herbata, saj5°’
tapioka i inne

artykuły kolonjalt1̂  
są najlepsze i tanie 

marki
F E L I X  P O T I N  — P A 1 I *
— — żądajcie wsanędaiie. —  ̂
Gener. następstwo na 
skę i Gda ńsnc JF̂=o. ,,POXvSl̂  ̂
TOWAR“, s. o. o. we

wie, til. Kopernika G*
T e l e f o n  8 = 0 6  i  4 8 = 3 1 *
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•• • HJ S K I T E  A T I ?  f/l E L K  I 
“0,:z-H»K przedstawień o godz. 7*80

Niedziela 4 kwietn.a 1926.

J e n u f a
(„Jej pasierbica").

Opera w 3-ch antach.
r . „ .  OSOBY :

ryjowa, babka, doży­
l i ,  n!ta  ' gospodyni w e

— Hinglerówna
StniT. l jej wnu- Sewilski
i, e<ko Burvia i kowie Mann— Bury ja l 
i  ,'^ 0wa, wdowa po ko­
ił £‘nym, synow a h,KI,i
““ryjowej
Jenuf -

babki
— Green-Skazowa
— Platówna
— Schli tz
— Martini
— Ostrowska
— Okońska
— Demetrowicz

j’ lei Pasierbica 
Wój młynarski

^ójtowa
p*rolka, ich córka 

asterka — u e m etro w icz
i azena. służąca we m łynie K rzyształow icz 
^ P a s t u c h  —  P op ow iczów n a

Muzykanci, wiejski lud.

TE A TR  NOWOŚCI.
Początek & godz. 7 30.
Niedzie'a 4 kwietnia 1926.

Szelmostwa Skapena
Komedja w trzech aktach Moliera — Prze­

kład Tadeusza Żeleńskiego (Boy’a) 
OSOBY:

Argant, ojciec Oktawa i 
2erbinetv Szosland

Geront, ojciec Leandra i 
Hyacynty Zabiel ski

Oktaw, cyn Arganta. zalo­
tnik Hyacynty Brzesk1

Leander, syn Geronta, 
zalotnik Zerbinety Peliński

Zerbineta, mniemana cy­
ganka, która okazuje się 
córką Arganta Dębicka

Hyacynta, córka Geronta Hakowska 
Skapen, służ. Leandra, hultaj Milski 
Sylwester,służący Oktawa Furt ner 
Nery na,piastunka Hyacynty Rowińska 
Karlo ai ranturr.ik Przystawek!
Tragarz I * * »

. 1 1  .  * »
Rzecz dzieje się w Neapolu

Reżyser: Kazimierz Okornicki,

Zbieracze znaczków 
pocztowych!

565 sztuk róż­
nego rodzaju 
znaczków poczto­
wych, między 
którymi dużo zna- 
c.kuW rzadkich 
jak np. 11 albań 
skich (pi owizc,' 
rja) S wspania­
łych peiskich z 
czasów korona­
cji 3 i  Krety (ca­
łość) 25 rzadkich 
Am eryki órodko- 
wej etc. tylko 
za zł. 7-50 W iel­
ki cennik ilustro­
wany wysyła na 
żądanie gratis 
i franco Bela Se­
kuła Sonnenhof 

Lucerne (Szwajcarja). 1402

„PREMIER" Ludwik MARK
Lwów, l i . Słowackiego 2 Telefon 26-

poleca

/"1 DSTĄPIĘ pokój krawczy- 
ni Zotji 3, i. piątio

drzw i 15. 1507

PŁASZCZE gum uwr 
* , W ateiprof.

.  Impregnowane
v “ lerccntowe 
Gabardynowe 
impregnowane

zł. 38, 28, 18 
. 52, 42, 32 
,  65, 55, 45 
„ 70, 60, 50

,  95. 80, 85

KOMPLETNA W YPRAW A 
WIOSENNA

100 zł.Sportowe ubranie. 
Płaszcz impregnowany. 
Para pumpy,

jak długo zapas starczy.

Jedyne P A T E F O N Y
marki Pathe Frere

Najbogatszy repertua .wyborowy. Każdego miesiąca — naj­
nowsze nagrania. Libretta do śpiewów i płyt głosowych. 

Wyłączne przedstawicielstwo

Lwuwski Skład Patefonów
Lw ów , Sykstuska 27. Tel. 27-15. 15&1

Nowość l Płyty Igłowe gramofonowe Pathe.

ZIEMSKI BANK KSEDYTOwy
T. A. we I^wowłe, JagielloAiska |

Załatwia wszelkie czynności w zakres bankowości wchodzące.
J a k  p o b łęp o w a ó  ? |
(Światowej sław y psvcho -  grafolog! 
S Z Y L L E R  - S Z K O L N l t f  opo­
wie Ci, kim  je s t tś ,  kim  być m o łesz  ? 

i Nadeślij c tia rak te r pism a swój, lub 
1 zainteresow anej osooy, zakom unikuj: 
im ię, rok , m iesiąc u rodzen ia. O trzy­
masz szczegółową analizę charak teru , 
jk re ślen ie  zalet, wad, zdolności, prze- 

,znaczenie. Analizę w ysyłam  po otrzy­
m a n iu  2 złotych. Osobiście przyjm uję 
jod 12—7. P ro toko ły , odezwy, podzię-1 
'kow ania naiw ybitn ie jszych  osób eto- 
licy. W arszawa, r s y c h o -  Grafolog, 
SZVLLER-S7.KOl NTK., P iękna 25-9.

1258

£ 3

Browarów
poleca na Święta

DLrt. DZIECI, Pra3zczyki, 
Sukienki, Ubranka, Spo­

denki, KamizeleczKi, Czaoki, 
Bielizna, Pończoszki, Skar- 
peteczki itp. poleca Firma 
„SPORT". Lwów, pi. Halicki 
3. Uwaga na firmę „SPORT*, 

1566

'ć sea

FORTEPIANY i pianina o- 
1 kazyjnie zawsze na skła­
dzie, Kaim i Syn, Koperni­
ka 16. Tel. 20-45. 1478

Piwo eksportowe jasne
DOMIESZKANIA maluje gu
* stownie podług najnow­
szych wzorów z.agranicznych 
. miejscowych dla P.T. Urzę­
dników i Oficerów na3m ie- 
sięczne raty, najtaniej. Firma 
1. M Leichter znany Klaften, 
malarz pokojowy i dekora- 
icyjny, Lwów Sieniawska 12 a,
I. p. 610

1579

bawarskie P o p i e r a j c i e  
cele 

7 owarzystwa 
Szkoły 

Ludowej.

KONFEKCJA DZIECINNA
DOM TOWAROWY

HŁSS I LAUB
i . w ó w .  J a g i e l l o ń s k a  1 S .

Poleca uiirauia i płaszczyki dziecinne dla chłopców  
i dz;ewcząt oraz mundurki studenckie dla P  T. Stu­
dentów 1 Studentek po bardzo tanich i konkuren­

cyjnych cenach. 1502
Warunki dogodna wedle umowy.

„Newego” NI. Brendel
Zakład dla czyszczenia brudnych ścian i 
sufitów malowanych i tapetowanych drogę 
suchę, Jagiellońska 16. Telefon 12-01.

„ B U R B K A “
Paryski instytut Kosmetyczny Lw ów Bouriarde 4 parter 
o b o k  t > r a * n y  w o ł i o d o w e j
Jedyne umiejętne usuw anie usterek cery zmarszczek 
piegów wągrów: — Modelowanie niekształtnych 
rysów twardy. — Kształtowanie nosów. — Usuwa­

nie podbródków. 1503
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PAPIERY kancelaryjne drukarskie i pakunkowe
po cenach hurtownych poleca fabryczny skład papieru

Adolf Holzel Lwów, Wałowa 29. Telef. 10-83.
156?

Nowy Lwowski Młyn Parowy
D. 9XELBRBD i

L w ó w

Konto żyrowe w  Uanku Pol®k:im. 
Konto ciekowe P. O. Nr, 143,185..

Adres telegraficzny: „AXELBRAD“, Lwów.
N p . Telefonu 102.w

STACJA KOLEJOWA s

1546

k , J
F a b r y k a  C ł i e m l c a j n a

Henryka Blumenfelda
we Lwowie, ul. iakóba Hermana L. 31.

p o le c a  n a  s e z o n  w io sen n y s
Fsirhll fllnlltO kiale ' ° l° r°we do malowania drzwi, okien, sprzętów domowych igos- 
■ 0 1  U y  U IC JIIC  podarskich, dachów blaszanych i t. p.

do laserowania sprzętów kuchennych, mebli ogrodowych, po­
sadzek i t. p. w różnych kolorach,
do lakierowania powozów, wózków i bryczek w najlepszych 
gatunkach.

LAKIERY do żelaza, pokost lniany, sykatywę, terpentynę, kit do okien i specjainy do dachów, 
farby suche, farbę do malowania fazad wytrzymałą na deszcze, słońce i t. p. 1547

Lakiery emaljowe 
Lak>ery powozowe

A R T .  P R A C O W N I A  N O W O C Z E S N E J  F O T O G R A F J I
i p o w ię k sz e ń

f f j t Z f t J t Z ^ f i

W ŁAŚCICIEL: MARCIN JAEGER

u

L W Ó W ,  UL.  K O R  A L N 1 C K A  4.
(BOCZNA AKADEMICKIEJ I ZIMOKOW1CZA) 1531

  —  P O L B O A  S l i p  - ......... -

Ratujcie w łosy!
„Szyllerin" (zioła) Doskona­
ły środek. Usuwa łupież, si­
wiznę, wypadanie. Daje cu­
downy porost. Tysiące rze­
czywistych odezw, podzię­
kowań. DowCdy przy kupnie. 
Pakiet 2 zł. Wysyłamy po 0 - 
trzymaniu gotówki. Przesył­
ka 50 groszy, (można zna­
czkami pocztowemi). Labora- 
torjum „Świt" Warszawa, 
Hoża 1 a, lub „Swit“, Pię­
kna 25 m. 12. 1448

Ostatnie 
Nowości I

W ypożyczalnia książek |
„ y i T A " 1

P a s a ż  H a u s m a n a  8 . ,  I. p ięt**0
poleca Dzieła w języku poiskim, niemiec^1*’ 

francuskim i angielskim.

Abonament 2 zł. 50 miesięcznie.
Kaucja 5 zł. 1576

Btlgatj lu  i ł  
naukowy!

Telefon Nr. 29-29.

K u r w a  n a u k o w e  M -  -  - —
jod osobistem kierów n. prof. Bogusława Butrym 

Kraków, Studenrk. 14. jg
przyjmują wpisy na drugie pół", roku szkolnego

K u r w a  obejmują: n\S$
) Karsa maturyczne: gimnazjum klasyczne, hurna**

I matematyczno-przyrodnicze 1-roczne 1 
>) Kurs niższej szkoły średniej w zakresie 4-chJ 
i) Kurs seminarjum nauczycielskiego 1 -roczny i 
!} Kurs szkoły handlowe] jednoroczny i p ó łr o c z n y -^ *  
f) Analogiczne Kursa pisemne wszystkich ^  

cą świeżo przez fachowych profesorów 0Pra . , ,  
skryptów, wskazówek i programów nauki, . p pfo’ 
zostały z Kursami zotorowemi w Krakowie aCjłp>y, 
dzone są przez uczących na powyższych n 
łesorów szkół średnich równolegle z nor .
kiem nauki tychże Kursów. . ,  ^ 0  Jjo

Na kursach „W1EDZA“ udzielają nauk m ^  !r
nrhltniajsze siły fachowe gimnazjów krakowski

godzin dziennie. «ekr*0  ic?'
Spis grona profssorśw do przejrzenia w *ycjf '%■'
Wszelkie potrzebne podręczniki do 

iów(enic). Dla wojskowych i inwalidów 1~> P 
Wszelkich informacji udziela się bezpłatni
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„K Ł  O S“
W Ł O S K I

MAKARON

Fabryka wyrobów mąo2?nycb

„ K  , Ł  O
SPÓŁKA Z OGR. ODP. WE L W O W I E

 FABRYKA: UL. JANOWSKA 31. —  TF.L. 2 6 - 5 7 . --------

BIURO ZAMÓWIEŃ: UL, KOŚCIUSZKI 1 a. —  TEL. 12-99.

1567

Banit Cukrownictwa 5. i). w Poznaniu
Oddział w e Lwowie* ul. Kopernika 9.
Nr. T e le f o n u :  Dyrekcji 617 i 242. — Wydz. Bank. 25-40. — Wydz. Komis. Tow. 821.

Sekret. 965. — Buch 17-50.

Adres telegraf. „B a c u k r o“ Lwów.

Bank Dewizowy
C entra la:  Poznań, ul. Seweryna Mielźyńskiego L. 2. 
Oddział: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście L. 55.

Wjrd^ial Bankrowy
Załatwia wszystkie czynności w zakres bankowości

wchodzące.

Wydziaf Komisowo-towarowy
Przeprowadza komisową sprzedaż cukrów wszystkich 

sortymentów Cukrowni związkowych w Polsce.
1571

HEILMAN KOHN i SYNOWIE
obecnie

L  LO SC H
LWÓW, PI. Marjacki 5.

poleca znany powszechnie

MAGAZYN UBRAŃ MĘSKI CH 
STUDENCKICH i DZIECIĘCYCH

zaopatrzony już w najmodniejszy 
towar wiosenny. i5oe

C E N Y  U M I A R K O W A N E .

co
OLA Ig

DOROSŁYCH!
mak fabi-.

LA B O S l rH E M j-fA U M A i

AP.K0W A S h l
•V  W A K I M W I I CD

DRUKARNIA POLSKA
LW ÓW , CI IORĄŻCZ YZN A 17.

T E L E F O N  29-19.

P O S I A D A :
maszyny drukarskie pospieszne, rotacyjne, 
linotypy, pisma różnych wielkości i kroji, 
maszyny do cięcia — perferowania —
— — — numerowania — — —

W Y K O N U J E :
dzieła, czasopisma, dzienniki, ilustracje, 
broszury, tabele wszelkiego rodzaju, druki 
bankowe i kupieckie, afisze, bilety wi-
— — — zytowe i t. p. — — —

Wykonanie robót szybkie i tanie.

Zurnale
Krnje

Wzory
Manekiny

poleca
R. LANDAU, Lwów, Czarnieckiego 3.

G 3 3 E 3 0 S

0 SAMOCHODÓW
ciężarowycn i osobowych 

Ooony „Nt':c h e li  *** 
M asyw y „ru .jlop -  
Ł ań cu ch y  „Lincoln** 
Ł o ży sk a  k u lk o w e  „FS** 

oraz części składowe i wszelkie przy- 
bory poleca że składów w cenach konku­

rencyjnych
„ S K A “ sp. z ogr. odp. L w ó w  

Wałowa fi  a. 1357

ŻARÓWKI  najlepsze
wszelkie materjdły instalacyjne najkorzystniej 

sprzedaje firmą

Henryk Sonnenschein, Lwów
Sienkiewicza I. 8, róg Lindego.
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Rozumna i powszechna oszczędność jest pewniejszą drogę do stwe
rżenia Kredytu, niż pożyczkę zagraniczna!

S t a n  r a c h u n k ó  w

MIEJSKIE] Kasy O S Z G Z P O Ś U WE LWOWIE,
W ałowa O.

zSS

-*a7-V'\\~
ŁliT<

W  1

I
§?£
5ńV/J

>ŃL<
Ki7-'
fi.iy

N I E N
'’ - s a ................. .............................

Pożyczki bipotecz. v komunalne
W e k s le ................. .... .....................
L o k a c je ...........................................
Efekta fund. obrot........................
N ieruchom ości..............................
Zaliczki Oddziału Zastawnicz. .
Róini d łużn icy ..............................
Koszta o g ó ln e ...............................

z dniem 1 marca 1926 r.: m a
Zł 22.143-28

121.863.55
3,642.926-03
1,076.807.41

434.462.00 
230 461.60
534.624.00 

37.476.96 
45.979.29

Wkładki o s z c z ę d n o ś c i .................  Zł 5,077.200.24
Reeskont weKsli . . . 
Różni wierzyciele . . . 
Odsetki i prowizje . . 
Fundusz waloryzacyjny 

, rezerwowy 
Czysty zysK z r. 1925

113.802.00
48.86603

151,654.72
212.358.60
386.642.33
156.220.20

Zi 6.146.744.12 Zł 6,146.744.12

V-<1>
'4',v?VJtvk

I I

m
m
i,'
35S

-iyi-

Kasa przyjm uje wkiaoKi oszczędności na 12% rocznie od 1 Złotegc począwszy od godz. 8  ; s do 1 i od 5 do 6 ;/Ł
Wydaje SKARBONKI OSZCZĘDNOŚCIOWE za złożeniem wkładki Zł. 5.

Kupcom i przemysłowcom otwiera r a c L i u n k i  b i e ż ą c e  i wydaje czeki Miejskiej Kasy Oszczędności.

Przyjmuje opłaty telefony
Zamiejscowym klientom wysyła bezpłatnie czeki P. K. O. — Podatek rentowy od wkładek opłaca Kasa z własnych funduszów. 

T elefony : Dyrekcja 2-75. — Sekretarjat 25-50. — Rk* bieżące, Oddz.’ wekslowy, Miejski Zakład Zastawniczy 49-22.
Rk. żyrowy w Banku Polskim. — Konto w P. K. O. W arszawa Nr. 59-914.

ZA WKŁADKI I IGH OPROCENTOWANIE RĘCZY GMINA MIASTA LWOWA CAŁYM MAJĄTKIEM
O k o ł o  4 5? 3 0 0 . 0 0 0  wypłaciła Kasa posiadaczom wkładek tytułem odsetek za rok 1925.

1553
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Polskie Biuro Podróży „ORBIS“
Spółka ay ofer. odp. w e L wowie

tentrakd: III. iagiell&ńska I. 20. Tel. fr-12 i 9-36.
Biuro sprzedaży biletów ł Informacji:

fl. Harjitli i  (don Speietal tel. Ki. 11-41, % tel. Ir. 8-11, il. Szpitalni I. (don teramy) ul. Mela ii.
Sprzedaż biletów kolejowych do wszystkich stacji w Polsce po cenach taryfowych bez żadnej dopłaty — z ważnoścU

na 7 dni naprzód.
Bilety okrężne i powrotne z ważnością 90-dr.iow \
Bilety zagianiczne do Niemiec, Czech, Austrji, Węgier, Włoch, Jugosławji, Rumunji, Francji i t. d.
Zamawianie miejsc w wegonach sypialnych i na okrętach. Sprzedaż biletów linji lotniczych. Wyrabianie wiz p aszp o rto w y ch - 

Urządzanie ycieczek krajoznawczych i turystyczny ch w kraju i zagranicą. Eezpłatnt udzielanie wszelkich informacji w zakres 
codróżnictwa wchodzących. Zamawianie miejsc w hotelach, pensjonatach, zdrojowiskach krajowych i zagranicznych

Własny Oddział reklamowy: UL. JAGIELLOŃSKA 20. Tel. Nr. 8-11 załatwiający wszelkie sprawy reklamowe najpunktu­
alniej i najtaniej. Własna reklama świetlna w aparatach „L)ialux“.

Oddziary we w szystkich w iększych miastach Polski. Reprezentacje zagraniczne: Mitteleuropaiscr.es Reisebijr°

luaosłowiański (Jugosławjaj, r — —     . ---------------  \--------- 1->■>----------  \—
Zeeland (Holandia), Eesti Reisebttro (Estonja), Eaprinter (Francja), Dean & Dawson (Anglja), American Express Company
(Ameryka), Łot^a, Finlandja i wiele innych z przeszło 1.000 placówkami w Europie. Własny oddział w Palestynie Tei-
A viv ul. Herzla 9.

Reprezentacja Związku wielkich biur podróży w Europie (A. G. 0. T.). ku
Najbardziej celowa propaganda i reklama we .wszystkich wyżej wymienionych państwach tylko za pośrednictwem Związ 

biur Własne i wyłączne prawo reklamy na objektach i drukach pocztowych w Poifce.
Oficial.ia reprezentacja Targów Lwowskich, Poznańskich, Wiedeńskich, zeskich i Rumuńskich. ejg
Własn linje autobusowe. Zastępstwo Związku Zdrojowisk Polskich. Ubezpieczenie bagażu od wypadków w tur  

skiem Towarzystwie ubezpieczeń.

M | .  . poi.ticiei SDÓtki W ydawniczej Sp, z ogr, odp. Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz
Jlaktadem No j ^  (j/uRarni Polskiej we Lwowie, Chorążczyzna 17. —  Tel. 29 19 pod zarządem Z. K i e t b u s i e w i c z a .
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